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Stuttgardzio, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hase 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu ; Daube &

15 fen., Keklamy 30 fen.,

Na miesiące sierpień i wrzesień otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata 2 miesięczna wynosi dla miejsco­
wych »* marek; dla zamiejscowych 6 marek 
1O fen.

Administraeya Kuryera Poznańskiego.

POZNAŃ 30 lipca.

Kwestya przymierzy i nowego ugrupowania mo­
carstw europejskich zajmuje w tej chwili prawie wyłą­
cznie'' świat polityczny. Prasa wskazuje na przyszły zjazd 
monarchów sprzymierzonych z sobą mocarstw, Austryi i 
Niemiec i wysnuwa z niego różne kombinacye. O zje- 
ździe tym pisze takżo dziś nasz korospondent wiedeński. 
Opinia publiczna, rozbierając po kolei różne wersye w 
tym przedmiocie obiegające, zastanawia się pilnie nad 
pytaniom, który z pomienionych projektów możo mieć 
najwięcej prawdopodobieństwa. Dzisiejsza National 
Z t g. roztrząsa kwestyą projektowanego przymierza nie- 
miecko-austryacko-włoskiego, i jakkolwiek uśmiecha się 
jćj pomoc nowego sprzymierzeńca, doradza ostrożność, na­
wołuje do zbadania zagranicznćj polityki Włoch w ciągu osta­
tnich lat piętnastu, przywodzi na pamięć znane ręwela- 
cye la Marmory i określa ściśle warunki, pod jakiemi 
można Wiochy przyjąć do aliansu dwóch mocarstw. — 
Lloyd peszteński, mówiąc o odnoszących się do 
nowych przymierzy pogłoskach, tak się wyraża: „Po do­
niesieniach o przyłączeniu się Włoch do przymierza 
austryacko-niemieckiego, rozeszły się wiadomości o zbli­
żeniu się Francyi do Niemiec i Austryi, a w ślad za 
temi ostatniemi powstała wieść o poważnych rokowaniach 
zawiązanych między Petersburgiem a Paryżem. Te ró­
żnorodne wieści i wersye mają tylko o tyle wartości, że 
uwydatniają usposobienie opinii publicznćj. Z tego osta­
tniego względu zasługuje na zaznaczenie jako fakt cie­
kawy, że opinia publiczna nie uwierzyła w powodzenie 
owych rokowań. Nawet plotkarze polityczni nie ośmie­
lili się dotąd twierdzić, że przymierze z Francyą już za­
warto. Usposobienie narodu francuskiego do tej chwili 
nie sprzyja jeszcze formalnemu przymierzu z Niemcami
i wielkie jest pytanie, czy kiedykolwiek myśli takiój sprzy­
jać będzie. Pisząc to jednak, nie podobna nie zauważyć 
wielkich postępów, jakie w ciągu ostatnich tygodni uczy­
niły stósunki Francyi do Niemiec. Ale ztąd do przy­
mierza jeszcze daleko.“ Półurzędowy organ węgierski, 
otrzymujący podobno często w kwestyacb dyplomatycz­
nych informacye z ministerstwa wiedeńskiego, uważa 
przymierze francusko-niemieckie i francusko-rosyjskie za 
zgoła nieprawdopodobne. Zasługuje atoli na uwagę, że 
o aliansach trzeciej kombiaacyi projektu przymierza nie- 
miecko-austryacko-włoskiego nic nie wspomina. Tego 
ostatniego więc nie kładzie na równi z poprzedniemi a 
okoliczność ta naprowadza na domysł, iż zdaniem 
Lloyda przymierze z Włochami ma widoki dojścia 
do skutku.

Neue Preussische Ztg. pod formą listu z 
Wiednia w następujący sposób charakteryzuje dzisiejsze 
położenie europejskie: „Zapytałem niedawno temu pewne­
go męża stanu, wtajemniczonego w bieg interesów, o ile 
mogą być prawdziwemi pogłoski, mówiące o takiem lub 
owakiem nowćm ugrupowaniu się mocarstw, o takiem 
lub owakiem ubieganiu się o przymierza? Warto je­
dnak zwrócić uwagę, że ani jedna pogłoska nie zapisuje 
takiego zbliżenia, któreby było wymierzone przeciwko 
Wiedniowi i Berlinowi. Słowem, powiedzieć można, że 
dziś droga czy to z Rzymu do Londynu, czy z Peters­
burga do Paryża, zawsze prowadzi przez Wiedeń i 
Berlin. Rzeczywiście jest to znamię charakterystycz­
ne dzisiejszego klucza dyplomacyi europejskiej, znamię 
niezaprzeczonej doniosłości przymierza Austryi z Niem­
cami w stósunkach międzynarodowych Europy. Więctćż 
pomimo wszelkich zaprzeczeń, zjazd monarchów obu 
krajów budzi i budzić musi żywe zajęcie.“ Sąd gazety 
Krzyżowćj zdaje się potwierdzać wiedeńska Montags- 
Revue, oświadczająca, że przymierze austryacko-nie- 
mieckie jest dziś osią, około którćj obracają się wszy­
stkie kombinacye, dotyczące nowych przymierzy. Prze­
konania dwóch wspomnianych dzienników zdają się 
zgadzać z chwilowem położeniem rzeczy. Wskutek po­
lityki gabinetu francuzkiego w Afryce, przymierze 
austryacko-niemieckie tćm większego nabrać musiało 
znaczenia, im silniejszy uwydatnił się antagonizm między 
Francyą z jednćj, a resztą mocarstw, ubiegających się 
o panowanie nad morzem Srodziemnem, z drugićj strony. 
Do kwestyi przymierza zapisujemy w końcu wiadomość 
Pol. Corr., według którćj wszystkie pogłoski, jakoby 
baron Haymerle towarzyć miał cesarzowi austryackiemu 
do Gasteinu, są całkiem bezpodstawne.

Wykrycie dwunastu maszyn piekielnych w Liwer- 
poolu sprawiło nadzwyczajne wrażenie w Anglii, dające 
się porównać jedynie z popłochem, jaki wywołał zamach 
dnia 13 grudnia 1867 r., gdy usiłowano uwolnić uwię­
zionych Fenian przez rozsadzenie muru, opasującego 
więzienie Clerkenwall w Londynie. Pod naciskiem opinii 
publicznej, zatrwożonej w wysokim stopniu coraz nowemi 
zamachami, postanowił i rząd wystąpić energicznićj, aniżeli 
dotąd, przeciw rewolucyonistom. Telegram donosi, że 
gabinet angielski zamyśla wytoczyć proces niektórym 
uczestnikom na kongresie socyalistów w Londynie.

Telegram biura Reutera z Bombaju doniósł 
nam wczoraj o odniesionem zwycięstwie przez Ejuba 

ana nad emirem Afganistanu, Abdurahmanem hanem.

Bliższe o tćm szczegóły zakomunikował niższej Izbie 
angielskiéj na wczorajszym posiedzeniu miuister dla 
Iudyi, lord Hartington. Walka trwała od godziny 8 
do 11 z rana i stoczono ją w oddaleniu 25 mil angiel­
skich od Kandaharu. Zwycięstwo Ejuba bana ważnym 
jest wypadkiem, gdyż w razie dalszego powodzenia orę­
żnego tego pretendenta do emiratu, do nowych przyjść 
może zawiklań pomiędzy Anglią a Rosyą. Ewentualność 
tę widzi minister angielski i w dalszćj swćj relacyi 
uważał za konieczne zwrócić uwagę na siły, jakiemi 
Anglia rozporządza w Afganistanie i na ich rozłożenie.
5 do 6 tysięcy wojska angielskiego konsystuje w Kwetta, 
jako w punkcie najdalej wysuniętym ku teatrowi wo­
jennemu. Ostatnie forpoczty angielskie docierają do 
Chaman. W Kwetta dzierży komendę nad wojskiem 
jenerał Hume, któremu wice-król polecił skoncentrować 
całą swą armią, gdyby wybuchnąć miały tamże niespo- 
kojności.

Francuzka Izba deputowanych załatwiła w dniu 
wczorajszym kilka jeszcze spraw, poczćm marszałek od­
czytał dekret, zamykający sesyą, a następnie wosobnćm 
przemówieniu podziękowawszy Izbie za jój gorliwość 
w pracy, dodał, że kraj wyda sąd o dziele, jakiego re- 
prezentacya dokonała, i że przed jój wyrokiem każdy Fran­
cuz skłoni głowę ; w końcu wyraził nadzieję, że i przy­
szła polityka będzie miała na celu dobro ojczyzny.

France pod aj e analizę noty, którą Barthélemy 
Saint Hilaire wystósował do rządu hiszpańskiego w spra­
wie reklamacyi hiszpańskich poddanych. Minister 
odmówił wszelkiego wynagrodzenia robotnikom, którzy 
dla rozruchów algierskich powrócili do Hiszpanii, lecz zga­
dza się na wynagrodzenie szkód krewnym osób w powsta­
niu zabitych ; wysokość tego wynagrodzenia ma ustano­
wić komisya międzynarodowa. Jednakże przed wykona­
niem postanowień tćj komisyi domaga się rząd fran- 
cuzki uregulowania swych pretensyi do 10 milionów 
franków wynagrodzenia za straty poniesione przez powsta­
nie kar list ów. Na tę notę odpowiedział już minister 
hiszpański i uznał zawarte w nićj projekta za niedosta­
teczne. — Hiszpanie tłumnie wychodzą z Algieru ; urzędo- 
wnie podają liczbę tych, którzy już powrócili do Hiszpanii, 
na 10,000. — Wojska francuzkie zajęły wyspę Dźerbę. 
Niezadługo rozpoczną się nowe operacye. Trzy kolumny 
wyruszą równocześnie z Bajda, Sebdon i Geryville i po­
łączą się w Mecheria, gdzie zostanie założony oszańco- 
wanyobóz, który stanowić będzie w przyszłej jesieni linią 
operacyjną dla większćj wyprawy na terytoryum Figuig. — 
Włoska kolonia w Tunisie nie chce, jak donosi Presse, 
uznać władzy Arcybiskupa Algieru, którego Papież za­
mianował swym wikaryuszem apostolskim w Tunisie. 
W osobnćm do Stolicy św. wystósowanćm piśmie żąda 
kolonia włoska pozostawienia w Tunisie dotychczasowego 
wikaryusza 0. Suttera. Żądanie to, sprzeciwiające się 
zasadom Kościoła katolickiego, nie jest bez znaczenia 
w chwili, w którćj rewolucya rzymska nowe knuje za­
machy przeciw Stolicy św.

O posiedzeniu tureckiej rady ministeryalnćj, która 
miała rozstrzygnąć o losie morderców sułtana, piszą pod 
dniem 26 b. m. z Carogrodu. Radzie ministeryalnćj, która się 
odbyła krótko przed ogłoszeniem postanowienia sułtana, 
zamieniającego Midhatowi i jego towarzyszom karę 
śmierci na wygnanie, wręczył Galib pasza, adjutant 
sułtana, uwiadomienie, że sułtan nie życzy sobie, żeby 
mu dawano polecenie ułaskawienia przestępców ; chce 
on tylko wiedzieć, czy wyrok śmierci ma być wykona­
nym, czyli nie. Po przeczytaniu tego orędzia sultań- 
skiego zapanowało w radzie milczenie. Chaireddin 
pasza, który pierwszy zabrał glos, domagał się zmiany 
wyroku, gdyż koran zakazuje karać w równy sposób 
rzeczywistych morderców i ich współwinowajców. Pa- 
szowie Savfet, Said, Kadri, Arifi, Mukhtar, Assym, Raif 
i Subhi przyklasnęli Chaireddinowi. Mahmud Ńedim 
pasza wypowiedział przekonanie, że spokój państwa wy­
maga ścięcia więźniów. Djevdet pasza zauważył, że 
prawa ich potępiły, Chaireddin prosił obu preopinan- 
tów, aby go nie zmuszali do wnijcia w szczegóły tćj 
sprawy. W końcu dziesięciu paszów głosowało za zła­
godzeniem kary, a czternastu za ścięciem. Na rozkaz 
sułtana odbyła się późnićj nowa rada ministeryalna, na 
którćj większość oświadczyła się za ułaskawieniem. Naj­
świeższy telegram z Carogrodu donosi, że morderców 
sułtana odwieziono w czwartek na okręcie rządowym 
„Thalia“ do Hedjas.

’TTT" o x 37".
* Walne zebrania wyborcze odbędą się:
W Szamotułach dnia 31 lipca o godzinie 4

po południu w Giełdzie.
W Trzemesznie (na powiat mogilnicki) dnia 

31 lipca o godz. 4 popołudniu na sali p. Kiszewskiego.
W Inowrocławiu dnia 31 lipca o godzinie 4 

po południu w hotelu p. Weissa.
W Pleszewie dnia 2 sierpnia o godzinie 3 po 

południu w hotelu p. Waliszewskiego.
W Ostrzeszowie dnia 2 sierpnia o godzinie 4 

po południu w lokalu p. Rindfleischa.
W N a k 1 e (na powiat wyrzyski) dnia 4 sierpnia 

o godzinie 9* 1/, rano w lokalu p. Biniakowskiego.
W Wolsztynie (na powiat babimojski) dnia 4 

sierpnia o godz. 2 po południu na sali p. Piątkowskiego.
W Kościanie dnia 7 sierpnia o godzinie 5 po 

południu w hotelu p. Gąsiorowskiego.
W Bydgoszczy dnia 7 sierpnia o godzinie 6 

po południu na sali p, Musielewicza.

W Opalenicy (na powiat bukowski) dnia 7 go 
sierpnia o godzinie 6 po południu w hotelu p. Witaje- 
wskiego.

W Prusiech Zachodnich odbędą się zebrania przed­
wyborcze :

W Lubawie (na powiaty lubawski i suski) dnia 
31 lipirt o godzinie 4 po południu.

W^Chełm nie dnia 31 lipca o godzinie 5 po 
południu w kościółku po św. Marcińskiin.

W Brodnicy (na powiat brodnicki) w niedzielę, 
dnia 7 sierpnia o godzinie 4 po południu w hotelu pani 
Astmanu.

W Chełmży (dla powiatu toruńskiego) w nie- j 
dzielę dnia 7 sierpnia o godzinie 3 popołudniu na sali 
p. Moehrkego.

* Hr. August Cieszkowski oświadczył, że na 
przyszłą kadeucyą parlamentu niemieckiego mandatu 
poselskiego przyjąć nie może w żadnym z okręgów wy­
borczych tak Księstwa naszego, jak i Prus Zachodnich.

Gułczno, 29 lipca.
..Zapowiedziane zebranie przedwyborcze odbyło się 

dziś w hotelu Europejskim. Po godzinie 11 zagaił je 
przewodniczący komitetu powiatowego p. Długołęcki 
z Gorauina krótką przemową, powołując do stołu pre- 
zydalnego pp. Kalksteina z Mieleszyna, Theuricha, 
ks. Gdeczyka i Kapałczyńskiego z Gniezna, a na sokre- 
tarza dr. Zychlińskiego z Modliszewa.

W imieniu komitetu dał ks. subregens Andrzejewicz 
potrzebne objaśnienia, dotyczące manipulacyi wyhorczój 
i niektórych względów, które przystawianiu kandydatur 
do parlamentu zachować należy, aby wyboru przedsta­
wionych kandydatów nie udaremnić. — Komitet zapro­
ponował ze swćj strony nie urzędownie, bo go regu­
lamin wyborczy do tego nie upoważnia, ale jako pry­
watny inieyator listę 6 kandydatów, która z jedną 
jedynie zmianą zaproponowaną przez p. Wierzbickiego 
z Gniezna ze względów praktycznych większością gło­
sów, prawie jednomyślnie, przyjętą została.

Kandydatami do parlamentu są:
L Dr. Wł. Szułdrzyński z Siernik.
2. Dr. W. Skarżyński ze Spławia.
3. Ks. prof. dr. Łukowski z Gniezna.
4. Dr. Chełmicki z Zydowa.
5. Mieczysław hr. Kwilecki z Oporowa.
6. Stanisław hr. Żółtowski z Niechanowa.
Ponieważ w ubiegłej kadencyi posłował w parla­

mencie kandydat postawiony w powiecie wągrowieckim, 
który włącznie z gnieźnieńskim jeden stanowi okręg 
wyborczy, przeto walne zebranie wypowiedziało życzenie, 
aby tym razem kandydat gnieźnieński stawiony był na 
czele listy wspólnćj na zjeździe delegatów w Poznaniu 
i poleciło delegatowi gnieźnieńskiemu, względnie jego 
zastępcy: 1) aby obstawał na zjeździe delegatów przy
kandydaturze dr. W. Szułdrzyńskiego tak dalece, że 
2) gdyby tenże kandydat miał dla ważnych powodów 
odmówić przyjęcia mandatu, natenczas ma delegat gnie­
źnieński p. dr. Skarżyńskiego uważać jako postawionego 
na pierwszćm miejscu.

P. Theurich z Gniezna poruszył niedogodność, jaka 
powstaje z ustawiania dwóch, względnie trzech list kan­
dydatów na jeden okręg wyborczy i chciał proponować 
odpowiednią zmianę odnośnych §§ regulaminu wybor­
czego w tym duchu, aby na jeden okręg jeden tylko 
komitet i jednę listę kandydatów przepisywał. Przy 
bliższej dyskusyi nad tym przedmiotem uznało zgroma­
dzenie, że taka zmiana do większych jeszcze prowadzi­
łaby trudnośoi w praktycznćm rzeczy wykonaniu i z tych 
względów wniosek odrzuciło.

Udział był, jak na czas żniwny i dzień targowy, 
dość liczny, zebrało się bowiem około 40 osób»

Chodzież, 29 lipca
Na wczorajsze walne zebranie przedwyborcze sta­

nął dość liczny zastęp wyborców. Najwięcćj zebrało 
się, jak słuszna, z samego Chodzieżą, ale i drugie mia­
sta, jako to: Uść, Piła, Budzyń miały swych re­
prezentantów. Również ze wsi Jaktorowa, Morze- 
wa, Zonia, Wyszyn pomimo czasu żniwnego przy­
byli księża i świeccy obywatele.

Po zagajeniu Walnego zebrania przez przewodni- 
czecego w komitecie powiatowym i po przeczytaniu 
przezeń ustanowionego porządku dziennego powołali, obe­
cni ks. Nowaka, prób, z Zonia na prezesa walnego 
zebrania.

Ponieważ sekretarz komitetu powiatowego i zara­
zem zastępca delegata, p. St. Graff, który przez wiele 
lat służył w powiecie chodzieżkim bardzo gorliwie spra­
wie narodowćj, nabywszy wieś Czechy pod Kłeckiem 
w r. 1879, nas opuścił, przeto wybrano w jego miejsce 
jako członka do komitetu, p. dra Przybyszewskie­
go z Piły, a jako zastępcę delegata, którym jest 
ksiedz G aj o wie ck i, pana dra Skóraczewskiego 
z Uścia.

Poszćm ułożono następującą listę kandydatów, któ 
rą walne zebranie jednogłośnie przyjęło:

1) ks. prób. Gajowiecki z Chodzieżą,
2) Adolf Koczorowski z Dębna,
3) dr. Wład. Niegolewski z Poznania,
4) Kaźmirz Chłapowski z Kopaszewa,
5) dr. Zygm. Szułdrzyński z Lubasza,
6) ks. dziek. Edw. Kegel z Krotoszyna,

Postawiono także kilka wniosków. Najpierw, by
delegat popierał utworzenie centralnego komitetu wy­

borczego na Prusy Zachodnie, W. Ks. Poznańskie i 
Slązk. — Większość przecież była zdania, iż to nie na 
czasie, dopóki lud ślązki sam się do nas nie przyłączy 
i nie zecbce poddać dobrowolnie władzy ceutralnćj. — 
O ile jednak sądzić można z korespondencji przesła- 
nj’ch Kuryerowi Poznańskiemu ze Slązka, da­
leka do tego droga.

Walne zebranie oświadczyło się także przeciw wy­
bieraniu jednego komitetu na cały okręg czarukowsko- 
chodziezki głównie z powodu, iżby dla wielkiój odległo­
ści zbyt trudno było stawiać się ua walno zebrania. — 
Co się tyczy wieców w celu zaznajomienia wyborców z 
pracami posłów polskich w sejmie i parlamencie, jako 
też z prawami wyborczemi, postanowiło walne zebranie 
za przykładem powiatu czarnkowskiego uprosić jednego 
z szanownych posłów, ażeby w czasie dogoduym do 
Margonina zjechać zecbciał i trud takowy podjął.

* 0 zebraniu w Lesznie piszą do Dzień. Pozn. 
pod dniem 28 hm.:

„Na zwołane na dzień dzisiejszy do Leszna walna 
zebranie wyborcze zgromadziła się, jak na tutejsze stó­
sunki, dość liczna liczba wyborców. Przewodniczący, 
zagaiwszy walno zebranie, przedstawia czynności komi­
tetu przy ostatnich wyborach, a nawięzując do swego 
przeszłorocznego sprawozdania, wskazuje poszczególnie, 
w których okręgach i po ile straciliśmy ostatnią rażą 
głosów. Na te miejscowości należy głównie zwrócić 
energiczną agitacyą. To też komitet wzywa wszystkich 
dobrze myślących do udziału i spodziewa się, że każdy 
wyborca, czy zawezwany, czy nie, zajmie się szczerze 
sprawą wyborów.

Jako kandydatów do parlamentu wybrało walne ze­
branie :

Stanisława Chłapowskiego, 
ks. Ant. Sułkowskiego,
Józefa hr. Mielżyńskiego, 
ks. dziekana W i e s n e r a,
Gustawa Potworowskiego i 
dr. Witolda Skarżyńskiego.

Następnie podjął przewodniczący w komitecie, hr. 
Dąmbski, wniosek powiatu krobskiego, dotyczący utwo­
rzenia nadkomitetu wyborczego polskiego dla Księstwa,

I Prus z Warmią i Slązka, który to wniosek większością 
głosów przyjęty i delegatowi do dalszego przedstawie­
nia poleconym został. — Po przedłożeniu rachunków 
przez skarbnika, księdza Maja, posiedzenie solwowanóm 
zostało.“

„Osservatóre Romano“
o znieważeniu zwłok Piusa IX.

Jeżeli dzienniki katolickie, wychodzące po za Wło­
chami nie mają słów oburzenia na skandal, jaki rewo- 
lucyoniści wywołali podczas przeniesienia zwłok Piusa IX, 
to zdawaćby się mogło, iż sądząc zdała, nie znają rze­
czywistego stanu rzeczy i w swej gorliwości przedsta­
wiają zajścia w zbyt przesadni sposób; — jeśli jednak 
dzienniki katolickie, wychodzące w Rzymie, jeśli zwła­
szcza organ Stolicy św., jakim jest Osservatore 
Romano, o skandalu w Rzymie i jego następstwach 
wydaje sąd potępiający, w takim razie nie może być 
dla katolików i w ogóle wszystkich uczciwych ludzi 
wątpliwości, że wypadki w nocy z 12 na 13 b. m. są 
policzkiem zadanym cywilizacyi, są zamachem, przypo­
minającym najsmutniejsze czasy barbarzyństwa.

Warto zaprawdę posłuchać, co o wypadkach tych 
sądzi Osservatore Romano, zwłaszcza, że dzien­
nik ten wiernćm jest odbiciem zapatrywań Watykanu. 
Oto co czytamy w organie tym o tćj sprawie :

Kto bacznie śledził polemikę, jaka się wywiązała 
w liberalnćj prasie z powodu zajść przy przenoszeniu 
zwłok śp. Piusa IX w nocy z dnia 13 lipca, spostrzegł 
bezwątpienia, iż prasa ta wysnuła z tego wypadku 
wnioski, które się sprzeciwiają zdrowemu rozumowi 
i logice. Przerażona z początku prasa grozą niespo­
dzianych wypadków uciekła się późnićj do nędznych 
wybiegów i zrzuciła wszelką odpowiedzialność na Kar­
dynałów, egzekutorów testamentu. Zapatrywania tego 
rodzaju wyraził także rząd w swćj oficyalnćj nocie, kła­
dąc przycisk na rzekomą niezgodność zapewnienia hr. 
Vespignani’ego o zupełnie prostej formie przeniesienia 
zwłok, a uroczystością, która potćm nastąpiła. Katoli­
cka jednak prasa pospieszyła zbić ten fałszywy 
wniosek, rozróżniając słusznie pomiędzy charakterem, 
jaki w tym pochodzie wzięła ludność, udowodniając, iż 
przeniesienie zwłok odbyło się zupełnie tak, jak o tćm 
doniesiono rządowi; z drugićj zaś strony udowodniła, iż 
udział publiczności w pogrzebie nie wykroczył w ni- 
czem przeciw prawu, ponieważ, kiedy zapytano kwe­
stora, czy wolno towarzyszyć zwłokom, zgodził się na 
to bez oporu. Co więcćj, aby w tćm gorszćm świetle 
wystawić postępowanie władzy kościelnćj, aniżeli i udział 
ludności, twierdzono, że J. Em. Kardynał-wikary za­
kazał stowarzyszeniom katolickim, aby w swym cha­
rakterze nie brały udziału przy przenoszeniu zwłok.

Kiedy liberalne dziennikarstwo i na tćm polu po­
niosło klęskę, zmieniło ono swą taktykę, porzuciło broń, 
którą ukuło na podstawie rzekomćj sprzeczności i zwró­
ciło się wyłącznie przeciw katolickim stowarzyszeniom 
oskarżając je, iż nie zastosowały się do zakazu władzy 
kościelnćj. Z tego można łatwo się przekonać, jakie 
to owo dziennikarstwo ma uczucie przyzwoitości 
i jaki ma szacunek dla prawdy i sprawiedliwo-



ści. Kiedy bowiem dzienniki udają, iż chcą zbadać 
przyczynę zaburzeń wspomnianych, czynią to tylko pod 
warunkiem i tylko w tym celu, aby rezultatem tego 
badania było zrzucenie odpowiedzialności na katolików. 
Gdyby więc władza duchowna nie była wydała tego 
zakazu, wtenczas dzienniki na nią zrzuciłyby odpowie­
dzialność; ponieważ jednak wydała zakaz, zrzucono całą 
winę na katolickie stowarzyszenia.

Nie można zaprzeczyć, że metoda ta argumento­
wania pozbawiona jest lojalności, i że w nićj tkwi mała 
fides, ale z drugićj strony można także w tćm widzieć 
brak zdrowego rozumu i logiki. Potrzeba tylko w rze­
czywistości mieć zwyczajny zmysł rozpoznawania, aby 
zniszczyć sofizmata liberalnćj prasy i usunąć zamięsza- 
nie, jakie ona chce sztucznie wytworzyć. Trzeba tylko 
rozróżnić pomiędzy udziałem in corpore katolickich sto­
warzyszeń przy przenoszeniu zwłok i pomiędzy udzia­
łem, jaki każdy Rzymianin ze swój strony chciał w tym 
pochodzie wziąć, a wtenczas łatwo się przekonać, iż 
nie ma sprzeczności pomiędzy rozporządzeniem Kardy- 
nała-wikarego a zachowaniem się stowarzyszeń katoli­
ckich. — Jeśli rozróżnimy oficyalne przeniesienie zwłok 
i dobrowolne towarzyszenie im przez ludność i jeśli się 
uwzględni podwójne pozwolenie, które dla olicyalnego 
pogrzebu uzyskał od rządu hr. Vespignani, dla dru­
giego uzyskali od kwestora reprezentanci rzymskiój 
ludności, to nie ma w tern nic sprzecznego; nie ma też 
nieposłuszeństwa i że faktem jest niezaprzeczonym, iż 
nie tylko postępowanie Kardynałów, będących egzeku­
torami testamentu, lecz także postępowanie Rzymian 
było zupełnie słuszne.

Nawet liberalne dzienniki nie mogą zaprzeczyć, iż 
dano podwójne pozwolenie, gdyż organa te kilkakrotnie 
wzywane przez prasę katolicką, aby o tern swój sąd 
wypowiedziały, milczą i przez to stwierdzają ten fakt. 
Gdyby tych dwóch pozwoleń nie udzielono, to policya 
mogłaby łatwo zakazać, lub przeszkodzić wypadkom, ja­
kie potóm nastąpiły. Pod okiem policyi sprzedawano 
na placu św. Piotra pochodnie. W obecności i na we­
zwanie licznych ajentów (policyjnych) zapalono je, kiedy 
karawan ruszył z miejsca. Co więcćj ustawili się przy 
pochodzie w rzędy i przez to okazali, że są gotowi oto­
czyć pochód swą opieką. Gdyby policya nie chciała, 
aby zwłokom towarzyszono, gdyby była widziała w tóm 
polityczną demonstracyą, co jćj teraz liberalna prasa 
złośliwie zarzuca, to policya potrzebowała tylko rozka­
zać, aby zgaszono pochodnie i aby towarzyszący pocho­
dowi roześli się. Katolicy byliby natychmiast zastoso­
wali się do tego, a gdyby tego nie byli uczy­
nili, rząd byłby mógł skonstatować, iż był rzeczywi­
sty opór.

Ponieważ prasa liberalna nie może tych faktów 
zaprzeczyć, lecz nawet wbrew wszelkiej rzeczywistości 

, zrzucić chce odpowiedzialność za to niezwykłe zamię- 
szanie na katolików, przytacza ona, iż podczas pochodu 
wołano: niech żyje Papież król! niech żyje Pius IX ! 
Wszyscy jednak wiedzą, że okrzyki te nie dały się sły­
szeć z otoczenia towarzyszącego żałobnemu pochodowi. 
Tam tylko odmawiano różaniec i modlono się za spokój 
zmarłych; wszyscy wiedzą, iż okrzyki te mogły tylko 
pochodzić od osób, które zamach chciały uczynić, i że 
te okrzyki nie tylko były przewrotne, lecz tak podbu­
rzające i niegodne, że ich tu nawet powtórzyć nie mo­
żemy. Ze tak jest i że ten charakter miały prówoka- 
cye podczas owćj nocy, o tóm świadczy postępowanie 
władz, które z konieczności było wyłącznie skierowane 
przeciw tym z liberalnój partyi, którzy zakłócili spo­
kój; świadczy o tóm fakt, że żaden z katolików 
nie zasiadł na ławie oskarżonych; świadczy 
o tern wyrok sądu karnego, który skazał na karę, cho­
ciaż tylko małą, zwolenników liberalizmu; dowodzi tego 
nadzwyczaj ostre oskarżenie ze strony prokuratora, 
który w szlachetnej bezparcyalności zrzucił winę za ten 
czyn haniebny na liberałów; dowodzą-tego bezmyślne 
okrzyki, któremi motłoch witał skazanych przez sądy, 
lżąc zarazem sędziów, chociaż tym nikt nie zarzuci, iż
są zwolennikami Papieża i klerykałow.

Siła tych dowodów, niedostateczność wybiegów 
i fałszywych wniosków, do których się uciekli nasi 
przeciwnicy tak były namacalne, iż nawet wrogowie 
nasi musieli się na tóm poznać, a ponieważ ich upór 
i wściekła nienawiść przeciw katolicyzmowi wzbraniały 
im zaprzestać- tej ślepój i zaciętej walki chociażby tylko 
na chwilę, przeto w skutek nierozważnój swej zaciekło­
ści tak daleko się zapędzili, iż zapewne tego sami 
nie pragnęli. Chcąc nie chcąc, musieli oni przyjść do 
tego wniosku, o czem katolicy już od wielu lat mówią; 
wypadki tóż w nocy dnia 13 b. m. wymusiły na nich 
świadectwo, że Papież znajduje się w niewoli. 
Dla tego tóż L i b e r t a radzi Papieżowi, aby poszedł

XX.
Łaskawe zajęcie, z jakióm czytelnicy przyjęli dwu­

krotnie już na tóm miejscu przywiedzione pamiętnikowe 
urywki, zachęca nas do czerpania raz więcej w tóm 
samem źródle, sięgając dziś bliższych czasów krótko­
trwałego Księstwa Warszawskiego i osoby ostatniego 
monarchy, zaproszonego na tron polski, cnotliwego Fry­
deryka Augusta. Ze zaś niniejszy pamiętnik powstał 
z opowiadań męża, który wybitne w owym czasie zaj­
mował stanowisko i posiadał osobne zaufanie owego 
księcia, poniższy ustęp bliżej nas zaznajomić może z do­
brotliwą postacią monarchy, któremu wszechwładza Na­
poleona powierzyła rządy zawiązku wskrzeszonej i zmart­
wychwstającej Polski.

„Kaźden z ministrów codzień przez pół godziny 
a najdalej trzy kwadranse z królem pracował i zdawał 
mu rachunek z swych czynności, jeden Feliks Łubieński 
(minister sprawiedliwości) poranki całe lub wieczory 
trawił u monarchy, który go się radził o wszystkie 
szczegóły administracyi. Fryderyk August nie posiadał 
sam dosyć osobistego światła, miał tylko sztukę traf­
nych zapytań, aby się oświecić odpowiedzią. Nie łatwo 
jednak dawał się przekonać ; i tak np. zezwoliwszy na 
założenie szkoły prawa w Warszawie, niebawem pisał: 
Après tout, je ne vois pas que la chose soit si né­
cessaire. Albo tóż w innym liście dodawał: „Po co 
sobie tyle zadawać trudu dla sprawy, która trwać nie 
może?“ Zdajo się więc, że nie dowierzał stałości po­
rządku rzeczy przeprowadzonego orężem Napoleona. Ra­
dził się ustawicznie Feliksa Łubieńskiego, któremu jednak 
nie zawsze udawało się monarsze wyperswadować potrzebne, 
jego zdaniem, w rządzie odmiany. Między innemi Fry­
deryk August żadnym sposobem pojąć nie mógł potrzeby 
osobnego ministra do finansów, osobnego do skarbu. Go-

na wygnanie aPopolo Romano przyznaje po raz 
pierwszy, iż równoczesny pobyt Papieża i króla w Rzy­
mie znajduje prawie nieprzezwyciężone przeszkody. Osta­
tni dziennik w sprawie tej bardzo nierozważnie 
wspomniał o tern, że gdyby we Francyi złożono hołd 
Henrykowi V, lub jednemu z książąt Bonapartych, po­
wstałoby z pewnością wielkie zamięszauie i silny opór 
ze strony rządu włoskiego. Niestosowne te wywody 
dowodzą tylko, jak niezdolnym jest liberalizm, by mógł 
tak ważną kwestyą rzymską rozwiązać, ponieważ co­
dziennie składa dowody, iż nie ma pojęcia, i że nigdy 
nie zrozumiał tego, co znaczy Kościół i co znaczy 
Papież. J

Me Francyi i gdzieindziej jest tylko jedna najwyższa 
władza, w Rzymie natomiast dwie są najwyższe władze, 
zupełnie od siebie różne; każdy inny monarcha, lub na­
czelnik państwa ma tylko jeden charakter, Papież ma 
podwójny charakter t. j. Głowy katolickiego Kościoła i 
króla; w innych stolicach jest tylko siedlisko rządu, w 
Rzymie zaś jest jeszcze Stolica, ustanowiona przez Bo­
ga, Stolica Namiestnika Chrystusa.

Z powodów wyżój przytoczonych, jest obecne poło­
żenie Papieża i Rzymu całkiem anormalne i nieznośne; 
co tóż zawsze twierdzili katolicy, a co w końcu sami na­
wet liberali zaczynają przyznawać.

Słowem, nieprzewidziany wypadek obrócił w niwecz 
ostrożność liberalną, tak jak wszystkie liberalne obliczenia 
i programy, a to jest dowodem, że te obliczenia były fałszy­
we. Mogą teraz liberali sami powiedzieć, co warte były 
i jakie znalazły zastósowanie w praktyce słów»/ wypo­
wiedziane przez króla Wiktora Emanuela na ¿ńiu 27 
listopada 1871 roku przy otwarciu nowćj sesyi parla­
mentu w Rzymie, słowa, w których król ten zapewnił, 
iż „Rzym, jako stolica Włoch, pozostanie i nadal spo­
kojną i poważną stolicą Papieztwa.“ Czyby król Hum- 
bert po wypadkach z dnia 13 lipca mógł powtórzyć to, 
co wypowiedział na dniu 7 marca 1878 r. przy otwar­
ciu drugićj sesyi 13tego peryodu prawodawczego parla­
mentu? „że wiarę w przyszłość potwierdziły świetne 
wypadki, że logika sprawiedliwości i prawdy ma już swe 
błogosławione skutki,“ a na dowód tego przytoczył król 
Papieża, który „32 lata rządził Kościołem, a kiedy złożony 
został do grobu, opłakiwany i czczony był od wszystkich.“ 
P o p o 1 o Romano może przestraszony następstwami, 
jakie pociągnęło za sobą zachowanie się rządu i libera­
lizmu podczas wypadków d. 13 b. m. i groźnym stanem rze­
czy, o jakim ma przekonanie cały świat katolicki, 
chwyta się wybiegu, który w rzeczywistości, może złe raczej 
zwiększyć, aniżeli usunąć. Pismo to bowiem powiada 
katolikom: Ograniczcie się na religijnóm uznaniu Pa­
pieża, nie róbcie politycznych demonstracyi a będziecie 
żyli spokojnie i rząd będzie was otaczał opieką. Ale 
w tóm właśnie spoczywa wielka trudność. Jak chcecie 
religijne uznanie Papieża odłączyć od państwowego? Co 
chcecie w praktyce uczynić, by oddzielić osobę Papieża 
od osoby monarchy ? Czy będziecie mogli przeszkodzić 
temu, aby liberali wszelkim dowodom czci i syno- 
wskiój miłości, jaką Papieżowi katolicy okazywać będą, 
nie przypisywali znaczenia politycznego? Na jakiej 
podstawie, na jakiej zasadzie będzie można przeprowa­
dzić tę różnicę, jeżeli w nocy z dnia 13 lipca uważano 
w odmawianiu różańca buntownicze okrzyki a w towa­
rzyszeniu zwłokom demonstracyą polityczną? Jakiej zaś 
opieki mogą się spodziewać katolicy od rządu i jaką jest 
bezparcyalność tego rządu, niejednokrotnie już o tern 
się przekonaliśmy. A dziś widzimy to z powodu owych 
ochydnych i niegodnych wycieczek obraźliwych pisma 
La Lega przeciw wiekopomnój pamięci Piusa IX, na 
co spokojnie patrzy rząd, a dalej z powodu procesyi ju- 
bileuszowój i tych codziennych napaści oficyalnój prasy 
przeciw stowarzyszeniom katolików.

Jeżeli z wyjaśnień, które minister spraw wewnę- 
trzych musiał dać w senacie, można wyciągnąć odro­
binę prawdy, jeśli jest jakiś fakt pewny, który można 
skonstatować podług wyroku sądu karnego, z wyrzeczeń 
agentów kwestury i z świadectwa całego Rzymu, to jest 
ten fakt, iż podczas pogrzebu dnia 13bm. przeszko­
dzono katolikom, niepokojono ich, obra­
żano i znieważano i że liberali ich znie­
ważyli, że wywołali zamieszanie i prowo­
kowali katolików. Rząd zna teraz bardzo dobrze 
naczelników i burzycieli motlochu tak, jak my ich zna­
my ; rząd wie tóż bardzo dobrze, że rekrutują się oni 
z stowarzyszeń robotniczch, z wolno - mularskich lóż, 
z związków demokratycznych; ale coby odpowiedział 
rząd na to, gdybyśmy byli tak naiwni, chociaż zresztą 
mielibyśmy do tego wszelkie prawo, domagać 
się, aby surowo sobie postąpić z temi stowarzyszeniami, 
które popierają zakłócenie publicznego porządku, które 
głoszą nauki, dążące do zniszczenia społeczeństwa ludz-

dzinami całemi wykładał mu Łubieński, że minister 
finansów winien myśleć o tóm tylko, żeby ułatwić oby­
watelom sposób płacenia podatków, mnożyć źródła do­
chodów, zakładać fabryki, nakładać na nie taksy. Po­
winnością zaś ministra skarbu jest odbierać pieniądze 
jedną ręką, a drugą czuwać nad wypłatą wojska, urzęd­
ników,, nad potrzebami kraju i ostrzeganiem ministra 
finansów, jeżeli budżet dochody przechodzi. Po kilko- 
godzinnóm wyłuszczeniu różnicy tój gałęzi, odnawiają­
cym się co dni kilka, Fryderyk August, który pilnie 
słuchał, dodawał zawsze: Après tout, je crois que ces 
deux branches peuvent n'en formes qn’rnie seule.

„Pewnego dnia jeden z ministrów w poufałej roz­
mowie zagadnął króla : Dla czego W. Królewska Mość 
nie bierzesz na swój użytek sześciu milionów z skarbu 
naszego, przeznaczonych na utrzymanie królewskiego 
dworu? Pozwoli mi W. Kr. M. powiedzieć sobie, iż 
przez to nawet dobrodziejstwa krajowi nie czynisz, bo 
przeznaczone pieniądze leżą nieruchome, a lepiej, żeby 
się w kraju rozchodziły między poddanymi, co im 
ułatwi wypłatę nowych podatków. — Ale, bo ja mam 
pewien zamiar, rzekł z cicha i nieśmiało Fryderyk Au­
gust, zamiar, który dotąd w sekrecie trzymam. — Do­
broć tyle mi znana W. Kr. M., ciągnął dalej minister, 
ośmiela mnie do prośby o wyjawienie tajemnicy. — 
Czemu nie, odparł monarcha, przed tobą nie mam nic 
tajnego. Otóż w Dreźnie są tak piękne mosty kamienne 
na Elbie, a w Warszawie jeden tylko, i to drewniany, 
na łyżwach! Jednakowo kocham, jak dzieci, wszystkich 
poddanych moich. Wyrachowałem zatem sobie, iż nie 
biorąc nic z skarbu polskiego na własny użytek, będę 
mógł po kilku leciech podobny most w waszćj stolicy 
założyć. Irzeba mi na to szesnastu milionów, już mam 
zebranych dwanaście! — Tyle dobroci, tak ojcowskie 
serce dla nowo-przybranych poddanych do łez rozczu­
liło ministra. Ileż to monarchów zagrabia majątki pod­
danych, wzbogaca się dobrami skonfiskowanemi! Fry­
deryk August własne dochody chciał oddać na rżecz 
kraju. Lecz niestety ! nie miał on czasu spełnić swych

kiego, a nawet grożą zniszczeniem monarchii? Nigdy 
nie marzyliśmy o tem, aby wezwać rząd do tych kro­
ków, których domaga się moralność a nawet mądrość 
polity czna, ale zapewne żaden człowiek rozsądny nie był­
by nigdy przypuścił, by rząd swój gniew Zwrócił głównie 
przeciw zasłużonym katolickim towarzystwom, do których 
należy kwiat oby wateli rzymskich, i aby ta wybrana część 
Rzymu, którą motłoch tak ciężko obraził i znieważył, 
miała pokutować za obcą zbrodnię.

Okazuje się też coraz jaśniej, że rząd włoski prze­
śladuje uciśnionych, a prześladowców bierze w opiekę, a 
to jest dowodem, iż owe „dobroczynne skutki“ o których 
wspomniał król Humbert w wyżej przytoczonćj mowie, 
a które logika i sprawiedliwość miały w czyn wprowa­
dzić, są tylko wymysłem.

Wszystko to dowodzi najoczywiściej, że rząd włoski 
zamiast kierować się zasadami równości i prawdziwej 
wolności, przejęty jest instynktami najdzikszego despotyzmu 
i że rząd, jego zwolennicy, jego prawa, jego sama istota 
wpływają na to, że pobyt Papieża w Rzymie 
jest nieznośny i że katolicy w stolicy 
katolicyzmu znajdują się w gorszóm poło­
żeniu, aniżeli u protestantów, a nawet 
u T u r k ó w.“

Rusini galicyjscy
z obozu moskiewskiego.

Z podanego przez nas niedawno p. tyt. „N i e m a 
Rusinów tylko Rosy ani e“ artykułu Słowa 
lwowskiego mogli się czytelnicy przekonać, do jakiego 
stopnia cynizmu dochodzą Rusini galicyjscy, partyi 
p. Płoszczańskiego et Cornp., w zapieraniu się swojej 
nardowości. Widocznie, że tych, którzy tak zręcznie 
umieją serca' pp. Rusinów otwierać wytrychem gotówki, 
jeszcze artykuł ten nie zadowolił, bo oto mamy właśnie 
przed sobą nowy numer tegoż dziennika, gdzie cynizm 
i odstępstwo narodowe przechodzi w bezczelność i za­
przaństwo religijne. Od pierwszego artykułu do dru­
giego postęp ogromny, to tóż może nie będzie bez 
interesu poznać, jak przerażająco rozkrzewia się i zako­
rzenia wśród galicyjskich Rusinów chwast fałszu i re- 
negacyi religijnój i narodowej na gruncie użyźnionym 
przekupstwem.

„Już lat 13 mija — pisze Słowo —od wystawy 
wszechsłowiańskiój etnograficznej w Moskwie; chwila ta 
obudziła wiele błogich nadziei co do duchowego zjedno­
czenia wszystkich Słowian, przedewszystkiem zaś co do 
oswobodzenia tych, co cierpią pod jarzmem Mahometan. 
Jeszcze w świeżej mamy pamięci bohaterskie czyny 
wielkiego rosyjskiego narodu na półwyspie bałkańskim, 
jego olbrzymie ofiary krwi i mienia, zwycięski pochód 
armii rosyjskiej ku murom Carogrodu; w świeżój pa­
mięci mamy plany Europy, mające na celu utrzymanie 
odłamów Turcyi wraz z Carogrodem i sympatye dla 
nićj niektórych narodów samego nawet rzymskiego arcy­
kapłana. Tam u stóp Bałkanów występują dziś na 
arenę europejską nowe siły zjednoczone historyą, wiarą 
i krwią przelaną nierozłącznie z północnym kolosem 
rosyjsko-słowiańskim, który, chociaż osłabiony chwilowo, 
nieprzestaje jednak w sąsiednich mocarstwach poważnych 
budzić obaw. Uroczystość śś. Cyryla i Metodego 
w Rzymie, krzątania się Jezuitów-Zmartwychwstańców 
w Galicyi pod opieką sfer wyższych — wszystko to 
zapowiada walkę, której wyniku nikt przewidzieć nie 
zdoła, ale że się ta walka już rozpoczęła i że Kościo­
łowi przypada w nićj rola narodowo-polityczna, tego 
chyba ślepi nie widzą...

List Aksakowa w gazecie Ruś, wymierzony prze­
ciw Czechom, urządzającym uroczystość św. św. Cyryla 
i Metodego w Rzymie, a mianowicie przeciw przywódzcy 
feudalistów czeskich Riegerowi — i mowa Biskupa 
Strossmayera na tejże uroczystości — przedstawiają się 
jako wprost sobie przeciwległe bieguny, które nie mogą 
nie doprowadzić do starcia Wschodu prawosławnego 
z katolickim Zachodem słowiańskim. Strossmayer, po­
wiedziawszy tam, gdzie bywa udzielanćm błogosławień­
stwo urbi etorbi, że Wschód wkrótce bę­
dzie katolickim, rzucił rękawicę, którą powinna 
podnieść cała Rosya prawosławna — słowem tylko, czy 
czynem — to rozstrzygnie niedaleka przyszłość. Kto 
zwycięży w tój wielkićj walce, tego jeszcze niepodobna 
przewidzieć, ponieważ działa tu nie tylko siła fizyczna, 
ale działają uczucia, wiara milionów ludzi, mających 
swoje tradycye, kochających je i gotowych krew za nie 
przelać.

zamiarów. Moskale przyszli i zabrali owe zaoszczędzone 
12 milionów, a Wisła niepohamowana w swym biegu, 
zrzuca co rok z swego grzbietu drewniany most na ły­
żwach ! Została tylko pamięć ojcowskich Fryderyka 
Augusta zamiarów.

„Król saski, który nigdy szabli z pochwy nie wy­
dobył, najwięcćj jednak w całej swojćj garderobie wy­
dawał na pendenta od pałasza. Miał bowiem zwyczaj 
kręcenia ustawicznie srebrnych od pendenta kutasów, 
ilekroć był zakłopotany lub słuchał uważnie. Rad był­
by się odzwyczzaił od tego nałogu, który tak się sprze­
ciwiał jego oszczędnej naturze, lecz naprożno: sam nie 
wiedząc o tćm, zawsze po dawnemu kręcił i psuł ku­
tasy, a spostrzegłszy się, mówił: Otóż dostanę burę od 
mego kamerdynera, ale darmo, już się chyba nie po­
prawię nigdy. I

W codziennych konferencyach z ministpami Fry­
deryk August wypytywał ich się o najmniejsze szcze­
góły administracyi każdego, a taką miał pamięć, że 
nigdy mu nie wyszły z głów/ wczorajsze, lub dawniej­
sze odpowiedzi. Gdy przypadkiem omylił się który z 
ministrów, lub co innego nazajutrz odpowiedział, tracił 
dobrą sławę w jego oczach. — Sasi okazali się nie­
wdzięcznymi dla tak dobrego króla. Oszczędny (za ży­
cia, zostawił on kilka milionów w swojćj prywatnej ka­
sie, lecz umierając, nie zapisał ich rodzinie swojej. 
W testamencie oświadczył, iż wszystko zostawiając oj­
czyźnie, jćj opiece poleca wdowę i sierotę. Niewdzię­
czni zaś Sasi, którzy dotąd wielbią jego wspomnienia, 
dali wtedy zaledwie wystarczającą pensyą żonie i córce 
króla, co im swe skarby powierzył.

Królowa saska była sobie grubą gospodynią fol­
warczną, tak przywykłą do zajęć niemiectóćj Hausfrau, 
iż w wspaniałym gmachu królów naszych zawsze mu- 
siała mieć przed oknem swojćm kury, kaczki, indyki, 
które sama żywiła. Łatwo pojąć, czy z podobnćm 
ukształceniem umysłu zdołała przewodniczyć licznemu 
gronu pierwszych dam polskich na ucztach dworskich, 
wśród towarzystwa, które nie tylko powierzchownemi

Spojrzyjmy na te siły, stojące przeciw sobie. Z je- 
dnćj strony Rzym (e c c 1 e s i a m i 1 i t a n s) ze swą mi­
łością władzy i nimbem nieomylności, ze swemi' ol- 
brzymiemi środkami, z niezależnćm, fanatycznym du­
chowieństwem, z zakonami Jezuitów, Franciszkanów itd.,' 
zaprawionymi w walce z prawosławiem i protestanty­
zmem, dla których każdy środek wiedzie do celu, któ­
rym według świadectw historyi (?) nie zawsze 
chodziło o prawdę Chrystusową i oświatę, ale raczej 
o władzę nad masami, a którzy w tym względzie oka­
zali się prawdziwymi mistrzami i dowiedli tego czy­
nem w zachodnio-rosyjskich prowincyach Rosyi, u nas 
w Galicyi, w Bośni i Hercegowinie a nawet w Bułga- 
ryi, gdzie także niedawno pozyskano dla unii około 
20,000 dusz.

Potęga Rzymu ześrodkowuje się w Austryi, pań­
stwie moźnćm, jak wiadomo. Z drugiój strony nieru­
chome, bierne prawosławie ze swą skromną prawdą, 
wytrzymujące od wieków napady Zachodu, ale nie na­
rzucające się nikomu, szczęśliwe, jeżeli jego zbłąkane 
owieczki same na łono jego powracają, to prawosławie, 
które uchodzi za panującą religią w Rosyi, a które we­
wnątrz niej pozwoliło się pozbawić wielu wiernych, idą­
cych za nieznużoną nigdy rzymską propagandą. Rzym 
jest kościołem doskonale uorganizowanym. Słowo Pa­
pieża rzymskiego jest dla wszystkich katolików świętćm 
prawem, tćm bardzićj, jeżeli jest ono zgodne z uczucia­
mi narodowemi i z tradycyami; wschód, prawosławie 
nie posiada centrum; patryarchowie jego są podda­
nymi sułtana tureckiego. Synod wszechrosyjski, zajmu­
jący się prawosławiem cerkwi rosyjskiej wyłącznie, nigdy 
i nigdzie jeszcze nie objawił niczćm wielkości swój spo­
łecznej misyi. Zamknąwszy się w swój obrzędowości, 
jak mnich w swej celi, nie zwraca ou uwagi na to, co 
się dzieje w świecie; szczęśliwy, jeśli go nikt nie zacze­
pia, nie ma nic podobnego do kongregacyi de p r o - 
p a g a n d a f i d e, nie myśli o nawracaniu katolików, 
a tóm mniej pogan i innowierców, a ostatecznym celem 
jego dążeń jest nawrócenie kilku tysięcy Japończyków 
i Aleutów, którzy nie mają pojęcia o wierzo i dla któ­
rych wiara jest rzeczą podrzędną, prawie tak, jak dla 
cyganów. Dziwna to, alo prawdziwa, że kościół prawo­
sławny, przy całój swojćj prawdzie dogmatycznćj, przy 
wspaniałości i piękności swoich obrzędów, nie posiada 
tój siły atrakcyjnćj, jaką rzymski kościół może się chlu­
bić, mimo swych naciąganych dogmatów, mimo ubóstwa 
swoich obrządków, jedynie z powodu swój doskonałćj or- 
ganizacyi i systemu fanatyzowania swych wiernych 
wszelkiemi możliwemi sposobami. I wszędzie, gdzie się 
zetknie katolicyzm z prawosławiem, zwycięża to ostatnie 
i chociaż nie od razu, bierze przecież przewagę... Pa­
trzymy na naszę Bukowinę i cóż tam widzimy? Pod 
berło austryackie przechodząc, był kraj ten czysto pra­
wosławnym, a po stu latach zakorzeniła się tam unia 
i katolicyzm, mimo olbrzymich funduszów, któremi tara 
kościół rozporządza a które w innćm ręku stanowiłyby 
broń niezwyciężoną przeciw wszelkim intruzom przez 
staranniejsze wychowanie duchowieństwa, podniesienie 
oświaty itd. Spojrzyjmy na Chełm, a serce każdego Ro- 
syanina całą duszą oddanego prawosławiu powinno się 
zakrwawić na widok prawosławia takiego, jakie tam oka­
zuje całą swą niemoc wobec polsko-rzymskiego 
ultramontanizmu, który mu jeszcze tysiące dusz 
porywa rosyjskich. Widząc tę niemoc moralną kościoła 
prawosławnego widząc nieumiejętność, która nimchwieje, 
może Biskup Strossmayer zawołać, że czas zaprowadze­
nia katolicyzmu na Wschodzie już jest bliskim. Na 
widok wszystkiego tego, a najbardzićj na widok Chełma, 
może i nasza Gazeta Narodowa umieścić w nu­
merze 147 r. b. w korespondencyi z Wiednia następu­
jące słowa:

„Dziś faktycznie stanęła pod polsko-katolickim 
sztandarem cała Słowiańszczyzna: Czesi i Rusini, Mo­
rawianie i Słowacy, Słowieńcy i Łużyczanie, Kroaci i 
Serbowie i — Bułgarya.“

A ta sama Gazeta Narodowa i ultramonta- 
nie drżeli od obawy, widząc w’ Chełmie biskupem Po­
piela, wprawnego do walki z latynizmem i Polakami, 
oraz z naszćm duchowieństwem galicyjskiem, które jest 
ożywione ideą rosyjską. Drżała Gazeta Nar., aby 
duch gorliwości i czynności, z którym kraj nasz nie­
szczęśliwy walczy za istność wiary ruskićj i narodowo­
ści, nie przeniósł się i nie zakorzenił po za granicami 
Rosyi, nie ożywił, nie obudził z historycznćj apatyi 
cerkwi prawoslawnćj rosyjskiój i nie wlał jój nowego 
życia. Dzisiaj, widząc takie postępy ultramontanizmu 
w samem Chełmskićm, wobec połączenia tój ziemi 
z rosyjską cerkwią prawosławną, ultramontanizm polski 
uważa walkę z prawosławiem za bardzo łatwą, a wpro­
wadzenie katolicyzmu w prowincyach rosyjskich za

błyskało powaby, ale wdziękiem dowcipu i przyjemno­
ści pierwsze w całój Europie trzymała miejsce. I któż 
nie spojrzał z uśmiechem na tę otyłą Niemkę, siedzącą 
w kole poważnych matron, których samo spojrzenie 
tchnęło godnością Sarmatek i słodyczą niewieścią, wśród 
powabnych dziewic, wróżących już ułożeniem swojćm, 
że będą godnemi towarzyszkami i matkami bohaterów 
i męczenników? Wszelako przy całej swój gminnćj po­
wierzchowności, królowa saska przez swą niewyczerpaną 
dobroć wszystkich sobie jednała serca, i dotąd ją je­
szcze wspominają, jak prawdziwą matkę. Zapominano 
o pierwszćm wrażeniu, które jej postać wzbudzała, jak­
kolwiek to wrażenie było silnem — doświadczywszy jćj 
dobroci. Wspomniany już wyżej minister sprawiedli­
wości nieraz opowiadał, w jakich warunkach zobaczył 
ją po raz pierwszy. Pracował on właśnie sam na sam 
z Fryderykiem Augustem, późno w wieczów w gabine­
cie królewskim. Wszystko już było ucichło w zamku, 
gdy lekkie pukanie dało się słyszeć u drzwi ubo­
cznych; Das ist meinc Frau, odrzekł król, i za uchy­
leniem drzwi ukazała się w progu otyła postać kobie­
ca, równa od góry do dołu z czerwoną, jak burak, twa­
rzą, w kaftanie i spódnicy flanelowój, a dużym czepku 
perkalowym, suto wykrochmalonym, na głowie. Każden 
pojmie, że na ten widok zniknął blask korony zdała 
tylko łudzący.

Księżniczka Augusta, jedyna córka tak dobrych 
rodziców, — nie zawsze okazywała się ich godną, 
zasmucając ich swem dziwacznem postępowaniem.*)

*) Dawny stósunek z Polską nie we wszystkich człon­
kach panującej w Dreźnie rodziny utrwalić zdołał życzli­
wość dla nas usposobienia. Przeszły król saski chował 
osobną niechęć dla Polaków. Gdy mu się w Rzymie, je­
szcze jako królewiczowi, prezentował nasz rodak, jenerał 
Chłapowski, ozwał się cierpko : — Stósunki nasze z Pol­
ską nigdy nam nic dobrego nie przyniosły ! — Zapomina 
Wasza Ks. Mość — odparł niezmięszany jenerał,— że temu 
stósunkowi zawdzięcza Jój rodzina wiarę swą i tytuł królewski!



nieuniknione następstwo konstytucyi, którą Rosya prę­
dzój lub później będzie obdarzoną....

Jedynie wypadkom w dyecezyi chełmskiej zawdzię­
cza teraźniejszy Papież, że na obchód św. św. Cyryla i Me­
todego, oprócz emigrantów chełmskich, kilku karjerowi- 
czów i kandydatów na tytuły udało się także i takich 
wielu kapłanów, którzy u nas noszą imię dobrych pa- 
tryotów, jakkolwiek my nie wątpimy, źe oni się tam 
udali jako turyści, dla taniości przejazdu i po prostu 
z ciekawości: podobny fakt, że oni stanęli pod 
sztandarem eks-jezuity Stojałowskiego, daje dużo do 
myślenia.

Zobaczymy, co nam przywiozą nasi pielgrzymi 
i turyści z Rzymu, jak oni nam wytlómaczą wyrazy 
wyryte na medalu: „oby wszyscy jedni byli“, i co na 
to powie gazeta Ruś i inne rosyjskie gazety i pisma? 
Co powie na to cala Rosya prawosławna? Czy to 
święto Cyryla i Metodego nie wleje kościołowi prawo­
sławnemu więcój życia, nie pobudzi go do wyjścia 
z apatyi? Czy Strossmayer będzie prawdziwym proro­
kiem, a Słowianie od Adryatyku po morze Lodowe będą 
katolikami ? Czy 80 milionów Słowian wschodnich 
przyjmie wiarę katolicką według życzenia 20 milionów 
katolickich swych braci? Czy wschodni Słowianie nie 
urządzą podobnój uroczystości i nie objawią swój woli 
światu ?

Oto pytania, których rozstrzygnięcia oczekujemy 
z ciekawością, my, Ruś galicyjska, stojący na granicy 
Wschodu i Zachodu, sercem pociągani ku Wschodowi, 
losem ku Zachodowi.“

KORESPONBENCyE KUKYkliA POZNAŃSKIEGO.
I.wAw, 28 lipca.

(Szkoła garncarstwa. — Delegat ministerstwa rolnictwa. — 
Z unliiety przemysłowo rolniczej. — Meuaiorya Klooborga.)

(a) Szkoła garncarstwa niezawodnie jeszcze w roku 
bieżącym zostanie otwartą we Lwowie. Muszę tu przy­
pomnieć, że Wydział krajowy preliminował na pierwsze 
urządzenio tejże szkoły 6,601 zlr. a na koszta utrzyma­
nia rocznego 10,360 zlr. Sejm zaś uchwalił na pokry­
cie tych kosztów przez 5 lat roczną subwencyą 2000 
złotych reńsk., a na koszta pierwszego urządzenia wy­
znaczył 2000 złr. pod warunkiem, iż w zarządzie szkoły 
Wydział krajowy będzie miał prawo czynnego udziału 
za pośrednictwem kuratoryi dla spraw przemysłu domo­
wego. Dalój preliminował Wydział na koszta umiesz­
czenia szkoły, opału, oświetlenia i usługi 3460 złr. ro­
cznie. Rada miasta Lwowa uchwaliła przyczyniać się 
do tój sumy subwencyą roczną w kwocie 1000 złr. pod 
warunkiem, aby z szkołą tą połączony był warsztat pra­
ktyczny, a językiem wykładowym był język polski. Izba 
handlowa przeznaczyła na koszta pierwszego urządzenia 
szkoły 500 złr. pod warunkiem, iż w kuratoryum szkoły 
będzie miała reprezentanta.

Otóż reskryptem z dnia 17 bin. oświadczył mini­
ster handlu, iż na warunki te w zasadzie się zgadza. 
Preliminowana przez Wydział krajowy kwota rocznego 
utrzymania zdaje mu się atoli zbyt wygórowana. Co do 
subwencyi miasta Lwowa oświadcza, źe jest ona zbyt 
szczupłą i wypowiada nadzieję, że miasto nasze weźmie 
na siebie koszta pomieszczenia szkoły, opału, oświetle­
nia i usługi, dodając, że w przypadku, gdy szkoła garn­
carska zostanie ściśle połączoną z miejskióm muzeum 
przemysłowem, kierownik rysunków w temże muzeum 
stanie się zarazem kierownikiem szkoły garncarskiój, 
a środki naukowe mogłyby być wspólne. Jest to naj­
główniejszy warunek, od którego przyjęcia zależy otwar­
cie szkoły już w jesieni r. b. Nie wątpię, źe skoro 
przez te urządzenia budżet miejski nie zostanie zbyt 
dotkliwie obciążony, rada na powyższe propozycje się 
zgodzi — a nowa gałąź przemysłu naszego znacznie się 
rozwinie i przyczyni się do zatrzymania w kraju zna­
cznych sum, wysyłanych dotąd za granicę.

W pierwszych dniach przyszłego miesiąca przybę­
dzie do Galicyi z Wiednia prof. Hecke, wydelegowa­
ny przez ministerstwo rólnictwa celem zbadania stosun­
ków rolniczych w naszym kraju, głównie z uwzględnie­
niem zamknięcia granicy dla bydła. Podczas podróży 
swój delegat ten będzie się ustawicznie porozumiewał 
z obu krajowemi towarzystwami agronomicznemi, które 
mu z łona swego wydelegują do podróży towarzysza. We­
dług programu ogłoszonego w Gaz. lwów. prof.Hecke 
zwiedzi powiaty bialski, żywiecki i chrzanowski, szkołę 
czernichowską i dobra krzeszowickie. W Krakowie ocze­
kiwać go będzie delegat lwowskiego towarzystwa go­
spodarskiego. W Łańcucie odbędzie prof. Hecke kon- 
ferencyą z członkami sąsiednich oddziałów towarzystwa

gospodarczego i uda się do Przeworska, Jarosławia, Pa- 
włosiowa, Sieniawy, Wysocka, Krasiczyna, a prócz tego 
odbywać będzie wycieczki do rozmaitych innych miej­
scowości obu zwiedzanych powiatów, jarosławskiego i 
przemyskiego. Następnie uda się delegat ministerstwa 
w powiat Samborski, rudecki i gródecki i przybędzie 
do Lwowa, gdzie nastąpi konfereneya z komitetem to­
warzystwa gospodarskiego. Ze Lwowa uda się prof. 
Hecke w powiaty żydaczowski, doliński, stanisławowski, 
tlumacki, horodeński, zaleszczycki, borszczowski, husia- 
tyński, skałacki, tarnopolski i złoczowski, a prawdopo­
dobnie zwiedzi i zbada także powiały kamionecki i so- 
kalski. Po odbyciu całój podróży nastąpi jeszcze jedna 
narada z towarzystwem gospodarskióm, a celem bezpo­
średniego zetknięcia się z producentami prof. Hecke za­
pewne zostanie na targu zbożowym we Lwowie.

Sekcya III (organizacyjna) ankiety przemysłowo- 
rólniczój zawezwała w zeszły wtorek na posiedzenie 
kilkunastu rękodzielników, gdzie referent p. Tadeusz 
Romanowski przedłożył im następujące pytania: 1) Czy 
surowy materyał w danem rzemiośle używany jest prze­
ważnie płodem lub wyrobem krajowym, czy zagrani­
cznym? jaką jest dobroć i cena krajowego w porówna­
niu z zagranicznym? 2) Czy przedsiębiorcy sprowa­
dzają materyał przeważnie wprost z fabryk, czy odhur- 
townych kupców, czy od mniejszych pośredników ? 
3) Czy znaczna, a w przybliżeniu jaka jest różnica 
w cenie surowca sprowadzanego wprost z fabryki od 
ceny zakupua od hurtownika, albo u mniejszego kupca? 
i czy znaczna jest różnica w jakości materyalu? 4) Ja­
kie są warunki kredytu przy sprowadzaniu surowca 
z fabryki, jakie u kupca hurtowuego, jakie u mniej­
szego? 5) Czy znaczna, a w przybliżeniu jaka jest ró­
żnica w cenie przy zakupnie od razu w większych 
a mniejszych ilościach? 6) Czy dla danego rzemiosła 
byłoby możliwóm i pożądanóm utworzenie spółki celem 
sprowadzania surowca na wspólny rachunek? a jeżeli 
myśl ta‘w kołach interesowanych była już poruszaną, 
to na jakie natrafiła trudności i zarzuty? — Na przyszły 
tydzień zawozwaui zostaną inui rękodzielnicy, i to uży­
wający skóry do swych wyrobów, dalój zajmujący się 
tkaninami i wyrobami artykułów pożywienia. Tym spo 
sobem zyskuje ankieta realną podstawę do dalszych 
prac swoich.

Właściciel menażeryi Kleeberg, któiy w nio- 
grzecznój Warszawie za swe cywilizatorsko - niemieckie 
zapędy został przykładnie ukarany, upodobał sobie 
widocznie w Polsce. Z Krakowa, gdzie gościł, przy­
bywa obecnie do Lwowa. Czy i tu zamyśla dalej roz­
wijać swą czynność kulturtraegerowską? Mogłoby się 
inaczój skończyć, jak w Warszawie.

Wiedeń, 28 lipca.
('"’) Bardzo ważną wiadomość ogłasza dziś Presse. 

Cesarz Franciszek Józef dnia 3 sierpnia zrana przyje- 
dzie do Salzburga, gdzie odwiedzi arcyksięcia Rudolfa 
i młodą żonę jego. Następnego dnia uda się do Ga- 
steiuu w odwiedziny do cesarza Wilhelma. Dnia 5go 
sierpnia odwiedzi najstarszą córkę swą, arcyksiężnę Gi- 
selę w Monachium. Dnia 6 sierpnia stanie na wyspie 
Mainau, gdzie się spotka z królem wirtemberskim, 
wielkim księciem badeńskim i królem saskim. Otóż 
zjazd ten cesarza z monarchami niemieckimi jest bar­
dzo ciekawym wypadkiem, przypominającym po części 
czasy niemieckiego „Furstentagu." Dotąd corocznie od­
bywały się zjazdy cesarza Franciszka Józefa z cesarzem 
Wilhelmem, a chociaż cesarz austryacko węgierski nie­
jednokrotnie widywał się także z innymi monarchami 
niemieckimi, stawało się to jednak zawsze niejako po­
bieżnie, gdy tym razem w zjazdach tych możnaby się 
dopatrywać tcudencyi, mianowicie podniesienia 
znaczenia pomniejszych koron niemie­
ckich wobec cesarskiej. W chwili, gdy w sej­
mach bawarskim i drezdeńskim patryoci i autonomiści 
posiadają większość, i gdy w Monachium z pewnym en- 
tuzyazmem przyjmują strzelców austryackich, a z wyra­
źnym chłodem prazkich, w takiój chwili te zjazdy ce­
sarza Franciszka Józefa z monarchami niemieckimi są, 
powtarzamy, bardzo ciekawym wypadkiem. Z ciekawo­
ścią tóż trzeba wyglądać komentarzy, jakie ta niespo­
dzianka znajdzie w prasie niemieckiej. Nie przesądza­
jąc tym komentarzom, możnaby przypuszczać, źe ta po 
dróż cesarza Franciszka Józefa przypomni znowu Niem­
com niemieckie pochodzenie rodu habsburskiego, po 
którym więc nie potrzebują obawiać się, że dozwoli uci­
skać Niemców austryackich.

Wczoraj urzędowa Wiener Z tg ogłosiła nomi- 
nacyą przeora klasztoru Benedyktynów w Kremsmunsterze, 
księdza Ganglbauera, na Arcybiskupa wiedeńskiego. 
Jak wiadomo, nominacya ta nastąpiła właśnie krótko po

śmierci Kardynała Kutschkera. Jednakże dezygnowany 
Arcybiskup w kilka dni po odnośnej nominacyi upadł 
w pokoju i złamał sobie rękę; z tego powodu odroczono 
instalacją jego aż do zupełnego wyzdrowienia. Ponie­
waż Arcybiskupi wiedeńscy często wywierali ważny 
wpływ na sprawy polityczne, jak mianowicie ś. p. Kar­
dynał Rauscher, przeto też domniemane zasady polity­
czne nowego Arcybiskupa były już często roztrząsane 
w-prasie. To pewna, że ks. Ganglbauer przyznaje się 
do narodowości niemieckićj, co też u Arcybiskupa wie 
deńskiego rozumie się samo przez się. Jednakże nie 
jest ani tak stanowczym centrahstą, ani tóż tak ambi­
tnym jak ś. p. ks. Rauscher, ani też biurokratą, jak był 
ks. Kutschker, który przez kilkadziesiąt lat sprawował 
urząd szefa sekcyi w ministeryum oświaty i mianowicie 
z ministrami liberalnymi, jak p. Stremayr, pozostawał 
w zbyt serdecznych stósunkach. Nowy Arcybiskup choć 
z urzędu zasiada w Izbie panów, prawdopodobnie nie 
weźmie udziału w sprawach politycznych, a przedewszy- 
stkióm nie będzie w tój Izbie popierał frakcyi liberalno- 
centralistycznój, jak to czynili czasem zbyt szorstko dwaj 
jego poprzednicy.

Marszalkiem sejmu tyrolskiego podobno zostanie 
znowu dr. R a p p, który ten urząd sprawował w da­
wniejszych latach, a nawet za rządów centralistycznych. 
Dr. Rapp należy do autonomiczno - konserwatywnej wię­
kszości sejmowój, a zawsze odznaczał się wielkióm umiar­
kowaniem. Ceutraliści tymczasem agitują, aby posada 
marszałka krajowego nie została na teraz obsadzoną, 
w którym to razie liberalny wicemarszałek baron 
Wolkeusteiu kierowałby sejmem i wydziałem kra­
jowym.

Wspólny minister finansów, p. S z 1 a v y, wyjechał 
do wód do Gasteinu. Marszałek lir. M o 11 k e przyje­
chał do Fatra-Fured.

----- II '1 Hk-BB*----------------

ZIEMIE POLSKIE.
* Gol os w artykule o stósunkach Królestwa 

Polskiego pisze:
„Należy się niebawem spodziewać decyzyi w kwe- 

stji polskićj; rozwiązanie kwestyi tej dozwoli Królestwu 
Polskiemu rozwijać się swobodnie pod względem rnate- 
ryalnym i umysłowym tak, aby peryodycznie ponawia­
jące się powstania w przyszłości powtórzyć się już nie 
mogły.“

Z przycisku, jaki G o ł o s na ustęp ten kładzie, 
można wnioskować, źe wywody jego polegają na wiaro- 
godnych informacyach. Zobaczymy, na jakich to pod­
stawach ma się „swoboda“ rozwijać!

NIEMCY.
♦Berlin, 29 lipca. Podług doniesienia 

D i r s c h a u e r Z t g., które ma pochodzić z wiarogo- 
dnego źródła, został projekt uregulowania dol­
nej Wisły odrzucony na mocy zdania najwyższej 
władzy technicznej, akademii budowniczej. Powody od­
rzucenia nie są jeszcze znane; jednym jednakże z głó­
wnych ma być port piławski, któryby przy regulacyi 
Wisły musiał być uszkodzonym.

— N o r d d. A11 g e m. Z t g. podaje z wyrazem naj­
wyższego oburzenia list z pogróżkami, który przy­
słano kanclerzowi w celu zmuszenia go do porzu­
cenia planu socyalnej reformy losu robotników. List ten 
brzmi w dosłownym przekładzie:

Jego Książęcej Mości
Kanclerzowi Rzeszy księciu Ottonowi v. Bismarcs.

O wielki żelazny, odnośnie naiwDy (einf&ltiger) Kanclerzu, 
co się to o Tobie słyszy i czyta. Nic innego nad śmie­
szne rzeczy. Czy może mniemasz, że ujdziesz przeznaczo­
nej Ci kary? Nie, nie! Cośmy Ci raz poprzysięgli, speł­
ni się z pewnością, chociażbyś dziesięć razy powiększył 
pierścień policyjny, który Cię ma zasłonić przed mścicielami 
Twój dokonauój tyranii. Jak się u Ciebie w Kissingen rze­
czy mają, wiemy bardzo dobrze. Jest to zbyt smutną rze­
czą, że nędzną Twą tyrańską polityką doprowadziłeś do te­
go, iż nawet życia nie jesteś pewien.

Wypędzaj tylko skrzętnie bliźnich z Niemiec. Tóm 
prędzój zapoznasz się z grabarzem. Jak swego czasu ko­
ści dla nas padły, tak padły one już dla Ciebie, tj. tymczaso­
wo małe, aż Cię wielka kość trafi na wieki wiecznie. Twe­
mu synowi Wilhelmowi z jego dotąd zamaskowanemi i śrnie- 
sznemi frazesami także coś wnet poprzysiężemy, jeśli nie 
przestanie burzyć.

Ród Bismarcka musi być zniszczonym.
s D. E. C.

N or d d. Ali g e m. Z tg. przypisuje ten list par- 
tyi postępowej i usiłuje oczywiście wybić z niego 
jak największy kapitał; popełnia oua przez to większą nie­

dorzeczność, niż ten, kto piśmidło owo skomponował. — 
Albo miałażby to być reklama dla socyalnej polityki 
kanclerza ?

— Zebranie socjalnego stronnictwa 
robotników, które we wtorek na wieczów odbywało 
się w Berlinie, zostało rozwiązane. W obec blisko 200 
osób rozwijał nasamprzód Körner swój program. 
Wszystkie „wolności“ — mówił — nic nie warte: co 
Bismarck czyni, to dobrze uczyniono. Socyaluy demo­
krata J. Weiss oświadczył: „Wolność prasy nie jest 
znowu tak zupełnie bez wartości; jeżeli robotnik chce 
mieć gazetę, to znajdzie na nią także pieniądze, lecz — 
ja robię tu‘domyślnik. Kanclerz ma przecież wielokro­
tnie te same żądania, co socyalni demokraci, lecz — 
ja znowu robię tu domyślnik. Dla czego chcą wszy­
stko na żydów zrzucić? Chrześciański wyzyskiwacz 
jest równie nienawistnym, jak semicki: obydwaj są nie­
godziwcami. Przeciw wielkiemu kapitałowi musimy 
walczyć. Sam monopol tabaczny pozbawia tylko chleba 
robotników i biednych ludzi; zmonopolizowanie wszel­
kich artykułów żywności przyczyniłoby się do pole­
pszenia losu robotników, jak niemnićj stowarzyszenia 
produktywne w całym ustroju państwowym. Ojodnój 
wolności zapomniał referent: o wolności słowa. Ro- 
botuikowi musi być wolno powiedzieć, co mu dolega. 
Chociaż przeciw tój wolności wszystkie stronnictwa 
wiele nagrzeszyly, jest oua jednak najdrogocenuiejszą. 
Kto przeciw nićj nie zgrzeszył? Moje stronnictwo tak­
że. Ale gdybym chciał powiedzieć, jak i w czóm 
ono zgrzeszyło, rozwiązanoby zebranie.“ Komisarz poli­
cyjny powstał, ogłosił zebranie za rozwiązano i piosił, 
aby opuszczono lokal w przeciągu pięciu minut. Ze­
brani oddalili się zupełnie spokojnie.

— Na ministra dworu, h r. Schleinitz a, 
ciągle jeszcze spadają gromy, rzucone przez Nord d. 
Allgemeine Ztg. Orgau p. Pindtera, działa wido­
cznie z wyższego rozkazu.

— Ministerstwo wyznań zaniechało, 
jak donoszą dzienniki liberalne, rozpoczętój za Falka 
kwostyi cmentarnój. Pominąwszy bowiem, źo 
ministrowie spraw wewnętrznych i kultu nie mają chęci 
zniesienia konfesyjnego charakteru cmentarzy, rozwa­
żono także słusznie, że uregulowanie sprawy tój napo­
tkałoby na wielkie trudności z powodu wynagrodzenia 
kościołów za poniesione straty w dochodach. Wyna­
grodzenie strat musialyby ponieść gminy; te jednakże 
nie są, jak to statystyczne poszukiwania rządu wyka­
zują, po największej części w możności podjęcia się no­
wych zobowiązań.

— Do Frankfurter Ztg. donoszą z Ko­
lonii na drodze telegraficznój, że dnia 28 bin. odbyło 
się tam zebranie dyrektorów niemieckich 
zarządów kolejowych, na któróm zapadły nastę­
pujące uchwały: Pewne uwagi na listach frachtowych 
są dozwolone; bilety zwrotne ważne są tylko dla tój 
samej osoby; to samo rozumie się o biletach do obja­
zdu (Rundreise-Billet). Projekt kolei szwajcarskich, 
zmierzający do jedności technicznej, został w zasadzie 
przyjętym. Naczelny prezes był obecny na tóm ze­
braniu.

— Minister spraw wewnętrznych brom 
swego rozporządzenia, żeby przy obsadzaniu posad bur­
mistrzowskich w prowincyi ^nadreńskiój uwzględniano 
przedewszystkióm pensyonowanych oficerów. 
Najpierw rozporządzenie to, mówi minister, nie tyczy 
się samych tylko posad burmistrzowskich w prowincyi 
nadreńskiój, lecz także miejsc naczelników gminy w 
prowincyach westfalskiej i hesko-nasawskiej, wójtów dy- 
ecezyaluych w prowincyi szlezwieko holsztyńskiej, ko- 
misarzów obwodowych w Poznański em, ko- 
misarzów policyjnych, urzędników biurowych władz ad­
ministracyjnych, prowincyonalnych itd. Zarzutowi, uczy­
nionemu mianowicie przez Ge-rmanią, że rozporzą­
dzenie to podkopuje autonomią gmin, przeczy minister 
Puttkamer.

— W kołach berlińskich oczekują z nie­
małą ciekawością decyzyi króla ¡bawarskiego w obsa­
dzeniu prezydentury rady państwa (pierwszej izby ba­
warskiej). Dotychczasowy prezes tej izby, hr, Stauffen- 
berg, umarł, jak wiadomo. Za pierwszego kandydata 
do tój godności uchodzi powszechnie baron Franken­
stein, znany zaszczytnie i wybitny członek centrum 
i wicemarszałek parlamentu niemieckiego, będący na 
dworze bawarskim persona gratissima. Z drugiej strony 
minister Lutz dołoży pewnie wszelkiego starania, żeby 
nie dopuścić barona Frankensteina do marszał- 
kowstwa. Ciekawość jest więc, czy mu się to uda. 
Wskutek wypadku wyborów do sejmu bawarskiego, 
pisze Westfälischer Merkur, „decyzya króla ba­
warskiego wielkie będzie miała znaczenie polityczne —

„Największym ulubieńcem Fryderyka Augusta, nie- 
rozdzielnym jego przyjacielem od kolebki do grobu był 
Marcolini, Włoch rodem, ze znacznej pochodzący 
rodziny, lecz jako syn młodszy, zmuszony szukać 
gdzie indziej majątku, którego mu prawa ordy­
nackie na ojczystym odmawiały zagonie. Królowie sa­
scy, wielcy miłośnicy sztuk pięknych, nawykli sprowa­
dzać z Włoch najprzedniejszych artystów. Marcolini 
zabrał się z gronem śpiewaków do Saksonii, że zaś był 
dobrego urodzenia, przyjemnój powierzchowności, zręczny 
i obrotny, został paziem przy młodym Fryderyku Au­
guście i wkrótce łaski jego pozyskał. Marcohni miał 
serce czułe, koehające, przywiązał się namiętnie do 
pana swego. Nieodstępny towarzysz nauk jego, zabaw 
czy pracy, przenikał myśli jego, zgadywał uczucia i 
cierpienia. Fryderyk August już bowiem w młodym 
wieku nie był wolnym od smutnych przeznaczeń życia 
ludzkiego, najwięcej zaś cierpiał z powodu zapalczywego 
charakteru swój matki. Nie było jędzy w starożytnych 
czy nowszych czasach, któraby jój dorównać mogła. 
Codzienne udręczenia, moralne katusze skróciły pasmo 
dni jej nieszczęśliwego męża. Syn Augusta HI umarł 
w młodym wieku i nigdy nie panował. Fryderyk Au­
gust patrzał na cierpienia ojca swego i sam podobnych 
doznawał, lecz nigdy skarga z ust jego nie wyszła.

, Marcolini był jedynym powiernikiem młodego 
księcia, a przyjaźń ich z wiekiem wzrastała. Zostawszy 
królem, a nie mogąc bez obrażenia dumy saskiej, mia­
nować cudzoziemca pierwszym ministrem, Fryderyk Au­
gust nadał Marcoliniemu mnóstwo innych urzędów, ty­
tułów i pensyi, mianując go z kolei szambelanem, se­
kretarzem, podczaszym, wielkim łowczym. Bezintereso­
wny Włoch nie miał grosza własnego majątku. Nie- 
podobała się surowemu w obyczajach monarsze lekko­
myślność i płochość swego ulubieńca. — Przyjacielu: 
zagadnął go pewnego dnia, czemu się nie żenisz? już 
kilka razy zdało mi się widzieć cię zakochunym? alboż 
piękne oczy Saksonek tvlko na krótko więzić mogą? 
Marcolini zarumienił się na to niespodziane zagądnie-

nie, lecz po chwili niepewności odpowiedział: — Zape­
wne, wiek mój już płochej lekkomyślności nie dozwala, 
ale Najjaśniejszy Panie, fortuna jest mi zawadą w usta­
leniu mego losu. Póki sam jestem, niepotrzebuję my­
śleć o jutrze, dobroć W. Kr. M. uprzedza moje po­
trzeby i życzenia; ale mając żonę, rodzinę!... — Co ? 
alboż tylko ta zawada stawała ci na przeszkodzie? za­
wołał król. Najlepszy przyjacielu, czemu nie bj’ło mi 
się zwierzyć oddawna? Już teraz nie zwlekaj, proszę, 
ożenienia się twego, masz na dobrach moich zapewnioną 
sumę 100,000 talarów saskich. Przejęty wdzięcznością 
Marcolini, padł na kolana przed królem, i wkrótce po- 
tóm ożenił się z piękną i cnotliwą panną O’Reilly, któ­
rej rodzina pochodząca z Irlandyi, osiadła była w Cze­
chach. I tu dał dowód rzadkićj bezinteresowności, wia­
domo bowiem, że w Czechach córki żadnego nie odzie­
dziczają majątku, i żona prócz cnót i wdzięków żadnego 
mu tóż nie przyniosła wiana. Los wszakże przysparzał 
mu wciąż dostatków. Niespodzianym trafem, przez 
śmierć ojca i starszego brata, których od dzieciństwa 
nie był widział, został panem milionowego majątku, 
Niebawem wymarła i cała rodzina O’Reilly, po której 
całą odziedziczył fortunę. Lecz powodzenie nie zepsuło 
jego szlachetnej natury, nie zmieniło dobrego serca. 
Do końca życia był zawsze skromny, nie unosił się 
chciwością, a przyjaźń króla nad wszystko cenił. Zo­
stawił w Dreźnie pomnik włoskiego gustu, pałac, który 
sobie na mieszkanie wystawił, a który nosi cechy jego 
wykwintnój znajomości sztuki i hojnej szczodrobliwości. 
Zawsze nieodstępny towarzysz Fryderyka Augusta, był 
z nim kilkakrotnie w Warszawie..........................................

„...Mimo świetnego pod Raszynem zwycięztwa, nie 
długo mała garstka naszych mogła się oprzeć liczebnej 
Austryaków przewadze. Książę Józef musiał ustąpić 
z Warszawy, stolica kapitulowała, rząd tymczasowy 
udał się do Płocka, a następnie do Tykocina. W tern 
mieście znajdował się i minister sprawiedliwości, gdy 
w tern otwierają się drzwi jego i wchodzi niespodzianie

jenerał Dąbrowski. Zdziwiony jego widokiem Łubieński- 
wita go radośnie i pyta, co go tu przywodzi? — Idę 
z wojskiem mojem, odpowie Dąbrowski. — Jak to, 
z wojskiem ? przerywa minister, przecież jako członek 
rządu wiem najlepiej, iż co się tylko dało zebrać woj­
ska zostało powierzonćm księciu Józefowi, a i to niedo- 
statecznem jest przeciw sile austryackićj. — Nie tur- 
bujcie się o mnie, odpowie Dąbrowski, ja też mam mę­
żne i doświadczone wojsko. — Gdzież jest? pyta mini­
ster radośnie, pokaż nam je co prędzej. — Pozwól, 
żebym wprzód spoczął między wami, mówi Dąbrowski 
popijając smacznie podaną sobie kawę. — Czy rząd wie 
o twojem tu przybyciu? pyta dalej Łubieński. — Co? 
okrzykuje Dąbrowski, ja miałbym czekać, aż ten śpioch 
Stanisław Potocki obudzić się raczy? Jedenasta z rana 
wybije, nim on wstanie, a do tej pory ileż to już usług 
krajowi wyświadczyć można? — Ale przecież Stanisław 
Potocki dobrym jest Polakiem, a wymowa jego pole do 
nieśmiertelności mu otwiera. — Nie przeczę jego uczu­
ciom, ale tandem wygodę swoję nad wszystko ceni. 
Wymowa jego jest wprawdzie kwiecista, lecz zebrawszy 
te tysiące kwiatów, które sypią się z ust jego, cóż 
z nich wyciągniesz? ozdób wiele, myśli mało. — Prze­
dziwna w tych dniach zdarzyła mi się przygoda. Skła­
dano ważną sesyą o potrzebach kraju; w tak naglącej 
okoliczności Stanisław Potocki, zasiadłszy w prezeso- 
wskiem krześle, swoim zwyczajem zasnął w najlepsze. 
Radzono nie zważając na niego, w tćm budzi się i za­
dziwia, że jest obcym temu, co mówią. Przytomni tłu­
mią śmiech patrząc po sobie, a jeden z sekretarzy, 
który wszystkim w oczy prawdę umie wyrąbać, powiada 
bez zająknienia: „Nic dziwnego, że pan Prezes nie 
słyszał, o czóm była mowa, bo pan Prezes chrapał do­
skonale. — Tak rozmawiając Dąbrowski, zawsze wesoły 
i żartobliwy, oderwał myśl na chwilę od cierpień ojczy­
zny, które tak! żywo i stale dzielił. Wypiwszy kawę, 
nagle zawołał: Prosiłbym cię, panie Łubieński, byś 
kazał wódki wynieść dla mego wojska. — Wieleż 
garcy czy cebrów wystawić trzeba? — To, co masz

w szafie, wystarczy, odparł Dąbrowski, i to mówiąc za­
prowadził ministra na Rynek, gdzie cale jego wojsko, 
to jest siedemnastu stało oficerów! Z uśmiechem spoj­
rzał Łubieński. — Jakto? czy wątpisz, aby z siedmna- 
stu mężnemi nie przedarł się przez krocie wrogów ? za­
wołał Dąbrowski; — lecz żart na stronę, oto są moje 
szyki, dodał z cicha, pokazując podpisy obywateli wiel­
kopolskich. — Skoro się tylko tam pokaźę, wyjdzie na 
me rozkazy większa część ludnośei, a tych siedmnastu 
kolegów użyję do wyćwiczenia młodego żołnierza.

„Jak nasz bohatór przewidział, tak się i stało; 
liczny zastęp ludzi zbrojnych czekał na niego w Po­
znaniu. — I tak małemi siłami Dąbrowski przedsię­
wziął ¡rzeuieść teatr wojny do Galicyi, odciągając woj­
ska austryackie od stolicy naszój.

„Porozstawiał więc tak zręcznie swe nieliczne roty, 
że cały brzeg Wisły był obsadzony wojskiem. Wprawdzie 
tu było ich zaledwie 150, tam nie więcej nad 100, ale 
Dąbrowski sam był wszędzie. Pocztą dniem i nocą z 
miejsca na miejsce przejeżdżał, tu wznieciwszy postrach, 
nazajutrz w przeciwnej ukazywał się stronie. Austryacy 
głowę tracili, raporta z tej samej daty sprzeczne dawały 
wieści: jeden twierdził, że Dąbrowski jest tutaj, drugi 
zapewniał, że tam się znajduje, a każdy ręczył, że go 
na własne widział oczy, przytomność zaś bohatera za 
cale starczyła wojska. Pierzchały przed nim liczne 
nieprzyjaciół zastępy. Zaczem nastąpiło połączenie 
szeregów ks. Józefa z oddziałem Dąbrowskiego, oraz przy­
łączenie wskutek tego Galicyi do Księztwa War­
szawskiego.“

Dołączyliśmy ten krótki urywek o Dąbrowskim do 
wspomuień dotyczących Fryderyka Augusta, znając czar 
nazwiska tego bohatera drogiego całej, ale osobliwie 
Wielko-Polsce, i wiedząc dobrze jak przez to dogodzimy 
czytelnikom naszym.



chyba, źe książę Bismarck na obecnéj konferencyi w 
Kissingen da Lutzowi tę rzeczywiście dobrą radę, 
żeby się wyniósł razem z całym swoim liberalnym ga­
binetem. Lecz o tćm, niestety, nie można myśleć.“

ROSY A.
* Kosztorysy (smiety) wszystkich ministerstw 

na rok przyszły przedstawione już zostały do rady pań­
stwa. Na wiosek ministra finansów Bungego, budżet 
państwa ma być zmniejszony o 100 milionów rubli, 
z tych 60 milionów wykreślone zostaną z budżetu wo­
jennego, a 40 milionów z budżetu innych ministerstw. 
Osiągnięta tym sposobem przewyźka użytą będzie na 
wycofanie z obiegu odpowiedniej ilości papierów.

— Podług gazet petersburgskich, wyżywienie 
deportowanych w administracyjnym porządku odbywać 
się odtąd będzie na koszt skarbu.

— Do Petersburga przybyło dwóch reprezen­
tantów szlachty z prowincyi nadbałtyckich z zamiarem 
proszenia ministra spraw wewnętrznych o zawieszenie 
wydawnictwa 5 gazet, które artykułami swemi zaostrzyły 
kwestyą estońską.

— Z powodu zawieszenia na 8 miesięcy dzien­
nika, który wychodzi w Smoleńsku, mieszkańcy miasta 
i gubernii udali się do ministra spraw wewnętrznych z 
prośbą, aby udzielonćm zostało pozwolenie na wydawa­
nie innego czasopisma.

— Przyczyna rozruchów. Z doniesień hr. 
Kutajsowa wysłanego przez rząd do Kijowa, Elizabet- 
gradu, Odessy i innych południowych miast cesarstwa, 
w celu zbadania rzeczywistych przyczyn rozruchów 
anti-żydowskich, okazuje się, jak donosi Mosk. Tel., że 
rozruchy powyższe były wywołane nie tyle wzburze­
niem motłochu przeciwko szyukarzom i różnym han­
dlarzom żydom, ile wskutek stanu ekonomicznego ludu, 
cierpiącego z powodu eksploatacyi dokonywanćj przez 
żydów. Co się tyczy dozwolenia żydom na osiedlanie 
się we wszystkich bez wyjątku guberniach cesarstwa, 
środek ten, według zdania hr. Kutajsowa, nie może 
wydać pomyślnych rezultatów, jeżeli tylko stosunki eko­
nomiczne nie ulegną zmianie.

— Z Tyfli su piszą do Poriadka: Z tutejszą 
radą miejską wydarzy! się skandal, o jakim nigdy w 
żadnym zarządzie miejskim słychać nie było. Wskutek 
tego, źe rada miejska nie chciała spłacać długów, ko­
mornik mający za sobą wyrok tyfliskićj izby sądowój, 
przysądzający Kolubańskim ze strony rady miejskiej 
78,000 rs., rozesłał uwiadomienia do płacących miejskie 
podatki, ażeby je składali nie w kasie miejskićj, lecz 
u niego dla wypłaty sumy przysądzonćj Kolubańskim. 
J.ednóm słowem, postąpiono w tym radzie z radą miej­
ską tak, jak z dłużnikiem niezasługującym na wiarę. 
Żleby było, gdyby ten postępek komornika zaszkodził 
reahzacyi pożyczki na 750,000 rubli.

— Wielki tryumf w prawosławiu! Jakiś eks­
centryczny pastor angielski, podpisujący się na biletach 
wizytowych „Te reverend George Nuge.e Probst“, przy­
był do Petersburga z oświadczeniem, iż zamierza przejść 
na prawosławie, spodziewając się zająć w przyszłości 
wydatne miejsce w hierarchii prawosławnej. Asystuje 
mu profesor oksforskiego uniwersytetu, p. Pauler, zaj­
mujący się kwestyą zbliżenia wyznania kościoła angli­
kańskiego z cerkwią prawosławną.

FRANCYA.
* Paryż, 28 lipca. Liczba wychowańców z St. 

Cyr, którzy zostali ukarani za udział w mszy św. 
w St. Germain-des-Prćs, wynosi dziś 31, gdyż do 27 
pierwszych przyłączyło się jeszcze 4 dobrowolnie. 
Zamierzona interpelacya w tej sprawie nie przyjdzie 
podobno do skutku na wyraźne i usilne żądanie ukara­
nych, gdyż publiczne jój traktowanie zmniejszyłoby tylko 
widoki złagodzenia lub zniesienia kary.

— Odbył się w tych dniach pojedynek 
na pałasze między dwoma współpracownikami dzien­
nika L’intransigeant, pp. Olivierem Pain i Ayraud- 
Degeorge. Olivier Pain chciał podobno być jedynym 
współpracownikiem, drażnił p. Ayraud-Degeorge, aż ten 
go wyzwał na ostre. — Podobny wypadek zdarzył się 
na granicy szwajcarskiej między Włochem Manfredo 
Bas8etti i redaktorem jednego chumorystycznego dzien­
nika paryzkiego, Alfredem Le Petit, który przedstawił 
Włochy w postaci żebraczki. Bassetti miał odebrać 
niebezpieczną ranę w piersi.

T U R C Y A.
* Carogród, 29 lipca, W okolicach Sia- 

tisty w Macedonii, przybierają rozboje coraz większe 
rozmiary. W drugim tygodniu bieżącego miesiąca wpa- 
dło o godzinie 4tój po południu kilka band opryszków, 
składających się każda z 30 ludzi, pod dowództwem her­
sztów Bruphosa i Allemanego do wsi Bogaczko, liczącej 
500 domów, aby uprowadzić naczelników gminy. Ci je­
dnakże zdołali ujść dość wcześnie, ponieważ zamiar roz­
bójników rychło się wykrył. Mieszkańcy wsi, nie uzbro­
jeni, jak wszyscy chrześciańskich wsi mieszkańcy, mu- 
sieli wydać opryszkom wszelkie zapasy żywności i napo­
jów. Rozpoczęła się tedy uczta, która przeciągnęła się 
do godziny 10 wieczorem, poczóm rozbójnicy opuścili 
wieś, nakazawszy poprzednio jćj mieszkańcom zapłacić 
w przeciągu 4 dni 500 tureckich lirów. W dwa dni 
potóm przybył do Bogaczki oddział wojska. Gdy jeszcze 
żołnierze prowadzili śledztwo w sprawie zaszłych wypad­
ków, zjawili się rozbójnicy w Czotili, gdzie się co sobo­
tę odbywa targ i gdzie się znowu uraczyli. Kaimakam 
obwodowy, który przybył na rynek, pierzchnął ze swy­
mi ludźmi, ponieważ opryszki były w większości. Na­
stępnego dnia odwiedzili wieś Bokhorinę, żeby tam, po­
dług zwyczaju swego, ukarać szpiega. Ofiarą był tym 
razem niejaki Thanas Liongos, który doniósł był żołnie­
rzom o operacyach opryszków. Wywleczono nieszczęśli­
wego z domu i rozsiekano w kawały. Banda muzykan­
tów, obecna właśnie z powodu wesela, musiała podczas 
wymiaru tej kary grać sztuki do tańca. Również oko­
lice Kassandry, Verrii, Olympu, Kastorii i Floriny ucier­
piały mocpo od rozbójników. Główni herszci nazywają 
się Daveli, Niko, który swego czasu uprowadził pułko­
wnika angielskiego Tyngego, Katarakhia, Bruphos i Ka- 
caros. Ogólna liczba wszystkich band wynosi około 300 
opryszków, uzbrojonych w szaspoty i broń systemu Hen­
ryka Martinego. Oddziały wojsk, wysłane do ściga­
nia rozbójników, wypełniają obowiązek swój z obawy 
bardzo niedbale. Uwięzione przez nie osoby są to albo 
pasterze, albo chłopi, obwinieni o dawanie opryszkom 
przytułku i chleba.

Rozbójnicy sami nie dadzą się zwykle żywcem poj­
mać ; gdy który z nich wpadnie w pułapkę, sam sobie 
życie odbiera. Tylko między Saloniką i Verrią można 
także jazdy użyć do ścigania rozbójników; we wszyst­
kich innych okolicach jest to z przyczyny górzystej zie­
mi niemoźliwóm.

BUŁGARYA.
* Sofia, 27 lipca. Liberalni przywódzcy Zan- 

kow i Sławejkow zostali 20 bm. pojmaui na rozkaz 
księcia w Plewnie; mają im wytoczyć proces o zdradę 
stanu i spiski przeciw spokojowi kraju. Jak wiadomo, 
byl Zankow w dniu głosowania obecnym w „Sobraniu“ 
w Sistowie, z którego wyjechał, aby się udać do Buka­
resztu, gdzie przebywali Karawelow i Sławejkow. Ci 
tymczasem przybyli do Ruszczuku w celu porozumienia 
się ze zwolennikami we względzie dalszego postępowa­
nia. Gdy Karawelow natychmiast powrócił do Dziur - 
dżewa, udali się dwaj drudzy przywódzcy w głąb kraju 
dla porozumienia się z kilku wybitnymi towarzyszami. 
Chcieli oni właściwie udać się do 'firnowy, lecz, zdaje 
się, ze nie doszli do celu. Wiadomość o ich uwięzieniu 
w PJewnie wielkie wywołała wzburzenie. Oczekują naj­
przód ich zwolennicy, czy reprezentant angielski w Sofii, 
Lascelles, który ich już raz uwolnił z więzienia, nie 
wstawi się znowu za nimi. Jeżeli się to nie stanie, 
obawiają się wypadków, któreby mogły na seryo za­
kłócić spokój w księstwie. Nawet konserwatyści nie 
pochwalają podobno tego postępowania księcia, ponieważ 
wnioskują, źe ich samych takiż los spotkać może, gdy 
się stosunki znowu zmienią. Zdaje się, źe obawiano 
się w Sofii, żeby pobyt przywódzców liberalnych w Ru­
munii nie doprowadzi! do agitacyi w Bułgaryi, któreby 
mogły podkopać panowanie księcia Aleksandra. Paktem 
jest, źe misya jenerała rosyjskiego Ehrenrotha zupełnie 
się nie powiodła. Rząd rumuński nie chce wieć źadnćj 
styczności z bułgarskim rządem i wzbrania się wydalić 
lub obserwować przywódzców liberałów bułgarskich, 
zbiegłych do Rumunii. Książę Aleksander oświadczył 
gabinetowi rumuńskiemu, źe za skutki, mogące wy­
niknąć z dłuższego pobytu zbiegów na terytoryum ru- 
muńskićm, Rumunia sama będzie odpowiedzialną. I to 
oświadczenie nie wywarło żadnego wrażenia na rządzie 
rumuńskim. Teraz chce podobno książę Aleksander 
zwrócić się do rządu rosyjskiego i aastryackiego z pro­
śbą, żeby one wywarły nacisk na gabinet rumuński, 
lecz ten nie ustąpi, bo prawo przytułku zagwarantowane 
jest w państwie rumunskićm. Tymczasem przez uwię­
zienie Zankowa i Slawęjkowa pozbył się książę Ale­
ksander największćj troski. Narzuca się tylko pytanie, 
czy mu oni nie będą niedogodniejszymi w więzieniu, 
niżby nimi byli za granicą. Wśród takich okoliczności 
jeden z ostatnich artykułów Nezawisimosti nabiera 
większego znaczenia. Redaktor Milarow pisze na czele 
swego w żałobną obwódkę ubranego dziennika: „Wiel­
kie zebranie narodowe przyjęło trzy znane propozycye 
księcia przez aklamacyą. Te krótkie, lecz brzemienne 
w następstwa słowa przebiegają w tćj chwili nie tylko 
Bułgaryą, lecz cały świat ucywilizowany. Atoli nie nam 
samym tylko, lecz całemu światu wiadomo, że to „So- 
branie“ było prostą automatyczną maszyną, której za­
daniem było kiwać głową potakująco i krzyczeć „urra!“ 
Lud nasz, nie zepsuty jeszcze umysłowo i moralnie, po­
tępia tę bezprzykładną komedyą, którą odegrano przed 
jego, oczami, potępia tę tyranią i rumieni się za tę 
chęć skrępowania kraju naszego i duchowo i fizycznie. 
Lecz nie rozpaczamy! Ducha narodowego nikt nie za­
trze, prądu liberalnego nie powstrzyma i postaci naszych 
męczenników (?) nie wyrwie z pamięci. To mówimy 
dziś na schyłku naszej krótkiój wolności narodowćj, to 
mówimy w chwili, w którój cudzoziemcy za białego 
dnia i w obliczu całego świata krępowali Bułgaryą i 
z wolnego ludu bułgarskiego uczynili gromadę niewolni­
ków. Niezawisimost zachowa przynajmnićj prze­
świadczenie, źe spełniała swój obowiązek aż do ostatniej 
chwili.“ W ostrzejszy daleko sposób wyrażają się or­
gana wschodniorumelskie, które wzywają wprost do wy­
pędzenia księcia. Dziennikom Narodni Glas i Ma- 
rica wFilipopolu odjęto dla tego debit pocztowy w Buł­
garyi, i obiega pogłoska, że chcą wydawcy M a r i c y, 
drukarzowi Janko Kowaczewowi, posiadającemu drugą 
drukarnią w Sofii, zamknąć oficynę. W wyjątkowym 
stanie tym, w którym Bułgarya się dziś znajduje, wszy­
stko jest moźebne.

— Jesteśmy7 teraz właśnie w porze żniwnej — 
piszą dalej o stosunkach bułgarskich do Wiener Fr. 
Presse, to jest w porze, w której rząd ściąga dzie­
sięcinę; lecz wieśniacy wzbraniają się płacić cośkol­
wiek poborcom podatkowym i powołują się na przyrze­
czenie komisarzy, kierujących wyborami, podług którego 
miano im opuścić dziesięcinę na lat siedm. W Soko- 
wicie, wsi o dwie godziny drogi odległej od Orania, 
wypędzono komisyą, ściągającą dziesięciny wraz z eskor­
tującymi ją żołnierzami. W bezpośredniem sąsiedztwie 
Sofii zdarzają się podobne wypadki. Wieśniacy zwożą 
zboże do gumien, nie pozwalając pobórcom dziesięciny 
policzyć snopków. Wszystko to są zajścia,* które wy­
wołają przymusowe środki ze strony rządu. Tymcza­
sem odłożył on egzekucyą dziesięcin do października, aż 
się umysły uspokoją.

TELEGRAMY.
Carogród, 29 lipca. Przeciw postanowieniu 

rady narodowej kreteńskiej, dotyczącemu zniesienia mię- 
szanych trybunałów handlowych, rozszerzają podobno 
protest posłów mocarstw zagranicznych, ponieważ to 
postanowienie znosi kapitulacyą. — W sprawie kordo­
nu celnego pod Artą nie powzięła Porta jeszcze ża­
dnego postanowienia; dla zbadania tćj kwestyi ma być 
podobno wysłana do Arty mięszana komisya.

Towarzystwa i Spółki.
* Sprawozdanie z półrocznój działalności Towarzy­

stwa Literaeko-Słowiaóskiego we Wrocławiu.
Towarzystwo liczyło na początku półrocza 37 a w końcu 

35 członków (w ciągu półrocza wstąpiło 5 a wystąpiło 6 
członków) odbyło 11 posiedzeń, 9 zwyczajnych, 1 nadzwy­
czajne i 1 walne.

Na posiedzeniach zwyczajnych mieli odczyty resp. re­
feraty następujący członkowie :

1) Los Wiktor: „Usiłowania względem połączenia 
Slązka z Polską po r. 1335“; krytyk Lipski Wojciech.

2) Dziubek Jan: „Antagonizm między polityką 
francuską a austryacką w Polsce za panowania Jana TTT“; 
krytyk Janicki Julian.

3) Behrendt Franciszek: „Wojna chocimska Kra­
sickiego a Potockiego“; krytyk Szafrański Ludwik.

4) Dziembowski Kaz'mirz: „Fizyokraci w stósunku 
do Polski“; krytyk Soyda Władysław.

5) Chełm i ck i Józef: „Prace prof. Szujskiego i 
Smolki o Janie Długoszu“ (referat); koreferent Dembiński 
Bronisław.

6) Kniat Józef: „Mikołaj Kopernik we Włoszech“; 
krytyk Matecki Leon.

7) Łukowicz Mieczysław: „Lteratura poznańska w 
pierwszej połowio bieżącego stulecia“ (referat); koreferent 
Jauicki Julian.

8) Miłkowski Zygmunt: „Litwa wobec chrześciań- 
stwa przed r. 1386“; krytyk Weber Józef.

9) Michałowicz Jan: „Malczewski jako poeta 
narodowy i jako poeta w ogóle“; krytyk Stawicki Kaźmirz.

Na posiedzeniu nadzwyczajnóm odbytóm d. 25 czerwca 
na cześć prof. Jana1 Purkyne, założyciela Towarzystwa, miał 
odczyt kol. Dziembowski Kaźmirz: „O prawie ciężkości w 
fizyologii“.

Udział członków w posiedzeniach nie zupełnie zadowal- 
niał, mimo to dyskusye zawsze były ożywione. — Stan kasy 
w korzystnóm przedstawia się świetle; — biblioteka liczy 
2015 dzieł. Za dary serdeczne składamy podziękowanie.— 
Sekcya prawnicza była zmuszoną z powodu szczupłój liczby 
członków zawiesić swą czynność aż do przyszłego półrocza. 
Natomiast utworzyła się pod protektoratem p. prof. Nehringa 
sokcya polsko-filologiczna. Sekcya ta odbyła 2 posiedzenia, 
na których czytali prace członkowie: 1) Leciejewski 
Jan: ,Dekliuacya rzeczownikowa Psałterza Floryańskiego“; 
2) Bobowski Mikołaj: „Głosownia narzecza kaszubskiego“.

Do zarządu Towarzystwa na nowe półroczo wchodzą: 
Weber Józef prezes, Janicki Julian sekretarz, Buczyński 
Waloryau kasyer, Michałowicz^Jan, Stawicki Kaźmirz i Sza­
frański Ludwik jako komisarze, Rowecki Jan bibliotekarz.

B.blieteka Towarzystwa jest przy Kohlenstr. 14 ; taki 
też adres Towarzystwa.

Wrocław, 28 lipca 1881. 1
W imieniu Zarządu

Bronisław Dembiński, słuchacz filoz.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zairauicznŁ

Poznań, sobota dnia 30 lipca.

* Doniesienia uraędowe. Król nadał kupcowi Gu­
stawowi Grothemu w Królewcu modal ratunkowy na 
wstążce.

* Towarzystwo ,,Stella“ urządza w niedzielę dnia 
7 sierpnia r. b. w parku „Wiktoryi“ sierpniówkę 
w połączeniu z grą fantową.

* Profesor Szafarkiewicz przesyła nam z powodu 
uwag umieszczonych w piśmie naszem o urządzouiu nowego 
farnego cmentarza następujące spiustowanio z prośbą o za­
mieszczenie w łamach K u r y e r a:

„Ocenienie plantacji nowego, 20 morgów obszernego 
w Jerzycach Nr. 65 położonego cmentarza parafii ad St. 
Mar. Mugdalenam w Poznaniu.

Po dokładnóm obejrzeniu i sumicnnóm zbadaniu wyżój 
oznaczonój plantacyi przyszliśmy do następującego prze­
konania :

1) Plantacya ta jest nietylko we wszystkich kierun­
kach beznagannie i pod każdym względem wzorowo wyko­
nana. W szczególności: 2) W roli, w której pod zaledwie 
16—21 cm. (6—8 cali) cienką warstwą humusową znaj­
duje się nader twardy, nieprzepuszczalny, zupełnie nieuro­
dzajny, do 6 m. gruby pokład gliny, został dla każdego, 
nawet dla najmniejszego drzewka, dołek 1 m. głęboki i 1 
do l1/, m. w średnicy szeroki wykopany. Jałową glinę 
zużyto na pokrycia ganków, dołki zaś napełniono najży- 
zuiejszą ziemią wierzchnią. 3) W tak przyrządzone dołki 
zostały drzewka zupełnie prawidłowo, ani za głęboko, ani 
za miałko zasadzone. 4) Drzewka, podpór drążkowych wy- 
magającę, zostały dopiero po 4—5 tygodniach, gdy się 
świeżo nasypana ziemia dostatecznie osadziła, do drążków 
na dobre przywiązane. 5) Wszystkie drzewka zostały w na­
leżytej odległości od siebie rozsadzone; i tak drzewka alo- 
jowe (3—4 m. wysokie) 9 m., małe (3—5 letnie) 2—3 
metrów od siebie oddalone. 6) Ostatnie, to jest małe 
drzewka, opasują sposobem rabatowym 78 pól cmentarza, 
z których każden 80 grobów zawiera i odgraniczają pola 
to od położonych pomiędzy niemi ganków, umożebniająeych 
przystęp do każdego grobu. 7) Drzewka te rabatowe mogą 
skoro należycie wyrosną, być zużyte na upiększeuie poje- 
dyńezych i familijnych grobów, lub w inny sposób spoży­
tkowane i otworzyć tym sposobem obfite źródło dochodów 
dla kasy kościelnej. Naturalnie, że usunięte starsze drzew­
ka musiałyby być świeżemi, szlaehetnemi, młodemi rośli­
nami zastąpione. 8) Nader pomyślny rozwój całój planta­
cyi daje najlepsze i najpewniejsze świadectwo, iż takowa 
starannie i prawidłowo wykonana została. Pomimo tygo­
dniami trwającej suszy w kwietniu i maju, pomimo tropi- 
cznych upałów kilku dni lipcowych, pomimo dokuczliwego 
braku wody, ponieważ cały obszar tylko jednę, do 6 m, 
głęboką studnią posiada, zniszczało z 400 drzewek alejo­
wych tylko 3 sztuki, z 5000 zaś sztuk drzewek rabato­
wych zaledwie 5 procent, co jest nader korzystnym rezul­
tatem.“

Powyższe objektywne ocenienie rzeczy powtórzyliśmy 
bez zmiany, wychodząc z sprawiedliwej zasady: „audiatur 
et altera pars.“ Końcowe uwagi opuszczamy, gdyż nio do­
tyczą spornój kwestyi. Nadmieniamy w końcu, że pismo 
p. prof. Szafarkiewicza zaopatrzone jest w podpisy panów: 
Praetzelta, król, inspektora plantacyi na obwód poznański, 
i A. Denizota w Górczynie.

* Donosiliśmy przedwczoraj za Pos. Tagbjl. o zni­
knięciu z Rakoniewic dr. Krause. Tenże ogłasza obecnie 
w temże piśmie, że wyjechał do Kudowy, gdzie leczy chorą 
żonę swoję i że go w Rakoniewicach zastępuje p. dr. 
Markwitz z Wolsztyna. \ i

* Robotnik Andrzejczak zJerzye zbił ańkstępnio 
strącił swoję żonę ze schodów tak, iż ta złamała sobie 
kręgi i zabiła się na miejscu. Andrzejczakowi dopomagała 
jnna kobieta Januszewska. Ekscedentów aresztowano.7 
Zmarła Andrzej czakowa posądzaną była o zabicie przed 
dziesięciu laty swego pierwszego /męża Szyrmera.

* W Zydówku, powiatu gnieźnieńskiego zgo­
rzały w dniu 23 bm. dom mieszkalny, dwie stodoły i trzy 
obory gospodarza Karowa. — W Nowym Pakczynie 
pod Czerniejewem zaś w dniu 24 bm. wybuchł ogień w za­
budowaniach sołtysa Kierzkowskiego i zniszczył 2 
stodoły, oborę i po części dom mieszkalny.

* W Lesznie dnia 1 sierpnia o godzinie 10 z rana 
sprzedawać będzie pod ratuszem komenda 2 pułku przy­
bocznego huzarów konia.

* Właściciel dóbr rycerskich Klitnicyi Dziem- 
b o w a powiatu chodzieskiego zrezygnował z wykonywania 
policji dominialnej na dominia Dziembowo i Byszki, 
a lokalną administracyą policyjną w tychże dominiach prze­
kazano komisarzowi obwodowemu w Pile.

* Wedle zestawienia z r. 1878 r., ułożonego w 
król, biurze statystycznóm, miało Księstwo nasze w całój 
monarchii pruskiój najwięcej roli, chmielem zasadzonej, bo 
1962,2 hekt.

* Były kolektor loteryi pruskiój w Poznaniu Hirse­
korn, który roku zeszłego z Poznania się ulotnił, miał po­
dobno umrzeć w Ameryce w Milwanee na tyfus.

* Położone w powiecie chodzieżskim wsie Lipiu 
(645,03 hkt.) oraz folwark Dębinki (185,94 hkt.), nalożące 
do dóbr Margońska wieś, mają być od św. Jana 
1882 r. wydzierżawione. Termin licytacyjny odbędzie się 
22 października 1881 w Margońskiój wsi.

* Od 1 sierpnia można przesyłać pocztą paczki do 
3 klgr. ważące bez oznaczenia wartości do Algieru, Kor­
syki, Tunisu i kolonii francuzkich (Senegcmbii, Guadelupy, 
Guyany, Martinque, Pondichéry, Reunion i Cochinchiny), 
stósownie do przepisów ugody zawartój w Paryżu dnia 
3 listopada 1880 oraz za opłatą przepisanego tąże ugodą 
portoryum. Bliższych szczegółów udzielą urzędy pocztowe,

* „Reichsanzoigor“ ogłasza ustawę o znaczeniu 
zawartości naczyń szynkowych. Ustawa ta podpisaną przez 
cesarza dnia 20 b. m. wGasteinie, wchodzi wżycie z dniom 
1 stycznia 1884, czasu więc dosyć do zmiany dzisiejszych 
naczyń na inne podług nowój miary. Każde naczynie uży­
wane przy wyszynku piwa, wina (szklanki, dzbany, butelki 
itp.) musi być oznaczone w pobliżu brzegu linią oraz liczbą 
ile do tój linii w odnośnóm naczyiliu się mieści. Dopu­
szczone zaś te tylko podziały litra na ł/,, l/a * na części 
dziesiętne litra.

* W pierwszóm półroczu ogłoszono w państwio 
niemieckióm 2593 koukursów i to 462 w styczniu, 437 
w lutym, 477 w marcu, 408 w kwietniu, 413 w maju, 
i 396 w czerwcu, a więc 1376 w pierwszym, a 1217 w 
drugim kwartale.

* Położona w powiecie brodnickim osada N i o- 
mieckie Szczopanki przecbrzcona została na D i e- 
trichsdorf. Osada ta miała już dawniój tak się na­
zywać; tymczasem p. Kętrzyński w swóm studyum z roku 
1495 cytuje ją jako Sezhopanke.

* Według Voss. Ztg. odkryto w Egipcie w pier­
wszym tygodniu bm. 36 dobrze zachowanych sarkofagów, 
zawierających mumie, rolo papyrusowo, statuotki ozyrisowo 
w bardzo wiolkiój ihści itd. prawie wszystkich króli i kró­
lowych starój dynastyi tebańskiój.

* Smutno-zabawna hlstorya wydarzyła się nie­
dawno w Nowoczorkasku, jak donosi korespondent Char­
kowskich Wiedomosti. Tameczny bogaty kupiec Sz. 
otrzymał niodawno list, w którym kazano mu o wyznaczonój 
godzinie i w wyznaczonóm miejscu położyć pakiet z trzema 
tysiącami rubli, pod jednym z pomników miejscowego cmon- 
tarza. W razio gdyby nie wypełniono żądania tego, list 
groził kupcowi śmiercią. Z tym listem udał się kupiec do 
oberpolicmajstra, który poradził mu, aby we wskazanóm 
miejscu położył pakiet, napełniony zamiast pieniędzmi pa­
pierem z gazet, a sam rozkazał policyjnemu urzędnikowi, 
oraz 20 kozakom śledzić, kto pojawi się dla odbioru pa­
kietu, gdy zaś to się zdarzy, aresztować złoczyńców. Stało 
się podług rady policmajstra: na miejscu położono pakiet 
z papierami i rozstawiono kozaków. Całą noc niezamykano 
oczu; nie było nikogo. Zbliżono się do pomnika, przy 
którym leżał pakiet — pakietu nie ma. Wszystkich ogar­
nął przestrach. W dwie godziny potóm Sz. otrzymuje list, 
w którym złoczyńczy rozgniewani za oszukaństwo, żądają 
rs. 3000 grożąc, że w przeciwnym razio Sz. na drugi dzień 
umrze. A więc pakiet został wzięty i nie wiadomo przez 
kogo. Więc to nie żarty. Tak myślał cały dzień Sz. 
i postanowił, żo rs. 3,000 trzoba położyć na miejscu 
i czatować z kozakami. Myśl tę wykonano. Przez całą 
noc nikt oczu nio zamykał, nastał ranek, wszyscy rzucili 
się ku pomnikowi — pakietu znowu nie było. Historyą 
o zniknięciu pakietu z papierem znało cało miasto i dla 
tego masa ludu zgromadziła się koło ogrodzenia cmentarza, 
chcąc dowiedzieć się o losie pakietu z pieniędzmi. Zaczęły 
się domysły i przypuszczenia. Nareszcie ktoś domyślił się 
zapytać stróża na ementarzu, czy nie zauważył on czego 
szczególnego ostatniemi czasy. Stróż zaczął sobie przypo­
minać, żo przed dwoma tygodniami dwaj młodzi ludzio 
z nie wielkim czarnym psem codziennie zjawiali się na 
cmentarzu i tu tresowali go, każąc mu nosić gruby pakiet. 
Potóm pies sam przychodził na cmentarz, a minionej nocy 
stróż widział go jak uciekał.

* Kościół w Irkucku. W czasie zeszłorocznego 
pożaru w Irkucku, spalił się jak wiadomo kościół katolicki. 
Otóż czasopisma polskie ze względu na wielką liczbę ka­
tolików zamieszkałych w Irkucku, odezwały się do publi­
czności w celu nadsyłania składek na budowę nowego ko­
ścioła katolickiego. Odozwa poskutkowała, gdyż jak do­
nosi ksiądz Szwornicki, proboszcz w Irkucku, suma zebra­
nych z ofiar pieniędzy wynosi obecnie 25,000 rubli. Bu­
dowę nowój świątyni już rozpoczęto.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 31 lipca, św. 
Ignacego Loj. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 18. Zachód o godzinie 7 minut 53.

Długość dnia 15 godzin 35 minut.
Wypadki historyczne. 1383 Śmierć ZJjiluta 

Toporczyka, Biskupa kujawskiego. - 1648 Konfederacya
jeneralna w Warszawie. — 1666 Król zawiera układy z Je­
rzym Lubomirskim. — 1819 Zniesienie wolności druku w 
Kongresówce. — 1847 Powieszenie we Lwowie Teofila Wi­
śniowskiego i Józefa Kapuścińskiego.

Pojutrze w poniedziałek! dnia 1 sierpnia, św. Piotra 
w okowach. Wschód słońca o godzinie 4 minut 20. 
Zachód o ¡godzinie 8 minut 52.

Długość dnia 15 godzin 32 minut.
Wypadki historyczno. 1431 Zdobycie Wło­

dzimierza. — 1520 Urodzenie Zygmunta Augusta.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na Pisma ś. p. ks. Prałata Koźmiana
złożyli przedpłatę w ilości 10 marek za 3 spore tomy: 

Hr. Skórzewska z Lubostronia p. Łabiszyn 1 egz. 
Sędzina St. z Ziołeckich Lewandowska z Jeżewa 1 egz.

* Gwiazdy wyszedł z druku Nr. 31 i zawiera: Przepowie­
dnio ks. Bartłomieja Holzhausera. — Polowanie z sokołami. 
(Z ryciną.) — Urywek z mego życia. (Ciąg dalszy.) — Ofiara 
złych języków. Opowiedziała Władysława M. — Wróbel domowy. 
— Dwie rodziny. Powieść z czasów rewolucyjnych 1848 roku. 
VI. Jaki zasiew, taki plon. (Ciąg dalszy.) — Dodatek z wiado­
mościami ze świata i z naszych stron. — Ogłoszenia. — Kalen­
darz.

PRZYBYLI 00 P0ZNAR1A
dnia 30 lipca.

LUZINSKIEGO. GRAND HOTEL DE FRANCE. Treskow 
z Moraska, pani Baszczyńska z Królestwa Polskiego, 
Walter z Dziećmiarek, Adamski z Krakowa, Dorucho- 
wski z Hali, Packermann z Wągrowca, ksiądz Nałęcz 
z Śremu, Schneider z Mad, Wickmaun z Szczecina.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 173,
Niedziela, dnia 31 lipca 1881.

(Bez gwarancji.)
Berlin, 29 lipca 1881.

Przy rozpoczętćm dziś ciągnieniu czwartej klasy 164 król- 
pruekiej loteryi klasowej padiy następujące wygrane:

3 wygrano 6000 marek na nr. 10,323. 70,823. 93,061.
39 wygranych 3000 marek na nr. 1267, 3223, 7271,, 

17,446, 18,316, 18,670, 20,979, 25,084, 27,749,
28.908, 32,193, 33,096, 33,195, 39,608, 40,943,
45.908, 45,918, 47,682 48,213, 51,674, 53,340,
59,330, 61,787, 69,250, 73,45?, 7S,605, 77,529,
80,484, 83,733, 84,421, 89,289, 89,311, 90,560,

17,424,
27,765,
42,669,
54,103,
78,075,
90,755.

54 1500 marek na nr. 332, 2244, 3751,
4619, 5082, 5352, 6866, 11,919. 12,127, 12,258, 12,615,
14,448, 15,326. 15.608, 17,740, 18,226, 21.872, 23,633,
26,859, 27,899, 30,815, 31,566, 32,087, 32,390, 33,864,
34,235, 35.365. 2.6,3,62, 37,361, 40.470, 42,906, 43,807,
47,264, 48,176, 49,011, 60,611, 51,809, 54,878, 57,614,
62,342, 65,060, 66,631, 67,372, 67.629, 69,967, 70,473,
72,950, 73,844, 77,248, 81,582, 83,087, 86,029, 87,615,
89,585.

76 wygranych po 600 marek na nr. 218, 448, 3464,
4240, 4417, 5221, 5716, 6337, 6444, 6741, 7255 7804,
9780, 11,311, 15,551, 16,051, 16,250, 18,806, 20,080,
22,332, 25,016, 26,908, 27,982, 29,298, 29,595, 81,755,
81,921, 31,1»64, 32,089, 83,809, 34,080, 34,580, 37,615,
37,753, 37,783, 40,984, 41,200, 41,593, 46,879, 48,664,
50,933, 51,533, 51,799, 52,321, 52,879, 55,728, 56,127,
56,707, 58,268, 62,507, 63,154, 66,510, 68,181, 69,689,
72,717, 78.406, 71.812, 76,073, 76,271, 76,584, 78 481,
79,344, 81,186, 81,373, 81,586, 82,942, 83,091, 85,480,
87,836,
93,713.

87,749, 88,035, 89,067, 89,309, 91,710, 92,248,

GOSPODARTSWO, HANDEL I PRZEMYŚL.

— B — Poznań, 30 lipca. (Sprawozdanie tygo­
dniowo z obrotu ziemiopłodów). Po upałach tro­
pikowych, jakie w zoszlym tygodniu panowały, ochłodziła się 
znacznio w tygodniu b ożącym temperatura przez deszcze, które 
po kilkakroć spadły, a które bardzo korrystnio oddziałały na 
jarzyny i na kartoflo. Sprzęt iyta jest już prawio ukończony; 
omłot wypada bardzo korzystnio tak pod względem ilości 
jak i dobroci. Dowozy są bardzo słabo — przywieziono 
tylko cokolwiek zboża z pobliskich miejscowość). Z Kujaw 
i Prus Zachodnich nadeszło klika drobnych partyi pszonicy 
i żyta. W interesie zapanowała pewna stałość — gdyż tek 
konsumenci jak eksporterzy okazywali żywą chęć kupna. Nowogo 
żyta jak starej dobrej pszenicy żądano mianowicie na eksport 
do Saksonii i Turyngii, w skutek czogo producenci stawiać 
mogli wyższo żądania. — Pszenica wyżej, 180—221 m. — 
Ożyto mianowicie nowo ubiegano się, stare 174 - 183 m., nowe 
184,50—190 mrk. — Jęczmioń cokolwiek stałej, 147—160 
mrk. - Owies dobrze można było sprzedać, 148—162 mrk. — 
Groch stare ceny, na paszę 165—168 mrk., wrzący 180 — 190 
Wyka boz interesu, 140—144 mrk. — Taterka słabiej, 
160—165 m. — Nasiona olejne kupowano chętnie rze­
pik zimowy 231—235 mrk., rzep zimowy 225—236 
mrk. wszystko za 1000 kilogram Mąkę łatwiej można było 
sprzedać, mąka pszenna Nr, 00 15—15,25 mrk., mąka 
żytnia Nr. O i I 13,25- 13,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Nadeszło z początkiem tygodnia sprawozdania 
zamiejscowe wpłynęły na podwyższenie cen — lecz w końcu 
tygodnia usposobienie osłabło. Kupców na termina zimowe było 
wielu. Interes dość ożywiony. Na towar surowy nie ma od­
bytu. Notowania końcowe: lipiec 54,70 mik., sierpień 54,70

mrk., wrzesień 53,30 mrk., październik 51,30 mrk., flistopad- 
grudzień 49,30 mrk., kwiecień-maj 50,80 mrk. za 10,000 li­
trów proc.

Sprawozdanie giełdowo. — Poznań 30 lipca. 
4’/., listy zastawne poznańskie 101,30. 4’/0 listy rentowe pozn. 
101,30. 5*/, powiatowe obligacje 106,50, 4*/,’/, powiatowe
obligacye —, 3*/,’/.- śląskie listy zastawno —, 47. 
śląskio listy rentowo 101,50. Kwilecki, Potocki i 8p. (Bank rol­
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 55,- . Poz­
nański bank prowincjonalny 128,—. 47. pożyczka państwa 
102,75. 47,7, pruska pożyczka ukonsolid. 106,50, 37,’/. ollig. 
długu państw. 99,—. Marchijsko-pozn. 33,50. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. akc. zakł. 106,25. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,90 
Austr. noty bankowe 175,—, Polskie likw. listy 57,75, Rosyjskie 
bankowe noty 215,50 marok.

Bydgoszoz 29 lipca.
(Sprawozdanio izby handlowej). Ceuy za 1000 kilogr.

Pszenica niezm., jasno-ciemna 195 205 pi., ciemniej­
sza i szklista 210—215 poślednia 165—185 płac.

Zyto słabo, piękne krajowe stare 165—175 pic., nowe 
—I>łc-

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155 — 160 płac., 
wielki 145 — 155 pic., drobny 145- 155 płc.

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 180 200, na paszę 170- 175
Okowita za 100 litr, a 100’/,, 57-58 pł.

Wroniaw 29 lipca 1881.
Cena 

li­na 
, wrzo-

160.50

lipioc-

Z v t o (za 2000 funt.) niżej . wypow. 3000 cen' 
wypowiedziano —,— płe. i żąd., lipiec 2)2,— płucono, 
pioc-sierpień 168 -169 płc., siorpień-wrzo doń —żąd 
sioń- październik 162,50 — 163 płac., paździuinik-listnpad 
pic., na li,topad-grudzień 160,— płc.

P s z u u i c a, Wyp. — cent., na lipiec 216 żąd., 
siorpień 210 żąd., na wrzesioń-paździermk 198,0 plac.

Owies. Wypowiedz.------cent., na lipiec 132,— żąd.,
lipiec-sierpień 128 pł., wrzosioń-paźdz. 125,— żąd.

K z e p. Wyp. — ctr., sierpień-wrzosień 244 żąd., 240 pł.
O łój rz opio wy spok., wypow. —,— cent., w miejscu 

52,— żąd., —,— płac., lipieo 51,— żąd , —,— plac., lipiec- 
sierpień 51,— żąd., —,— pł., sierpień-wrzosioń — ż , wrzesień- 
październik 51,50 żąd. 51 plac., piździornik-liatupad 52,— żąd., 
—, - pic... listopad-grudzioń 52,50 żąd., 52,— płac., grudzioń- 
styczeń 53,50 żąd., — płac, kwiecioń maj 54,50 żąd.

Okowita słabiój, wypowiedziano 40,000 litr., w miej­
scu —,— płac., lipiec 55 — 54,90 płac., — żąd., lipiec-sierpień 
54,50 żąd., — płac., sierp ioń-wrzosień 54,20 płacono, wrzos.oń- 
październik 52,50 żąd , —,— płac., październik-listopad 50.90 
płc. —,— żąd , listopad-grudzioń 50,— pł., kwiecień-maj 50,80 
pł., 50,00 żąd.

Cena wypowiedziana na 30 lipoa: żyto 202,— marok, 
pszenica 216,— m., owies 132,— mrk., rzep — mrk., olej rze- 
piowy 51,—, okowita 55,— mrk.

Postanowienia 
mie skićj

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar.

naj- naj- uaj- i naj- naj- II naj-
wyż. niż. wyż. niż. wyż. ¡I niż.

-*1 -4««*! -4 I 4 -X 3, Jt¡ J /1 4

Szczecin, 28 lipca. Urzędowe spraw, giełdowe.

rssoniea biała............... 23 — 22 60 21 80 21 20
żółta................ 22 -21 80 21 30 20 90

Zyto stare ...................... 19 30 19 18 60 18 80
do. nowe...................... 19 8u 19 60 19 50 19 30

Jęczmień......................... 15 5014 80 14 30 13 80
Owies............................... 15 50.Í14 80 13 9013 20
Groch............................... 20 3OA9 1 50 19 HI18 ¡50

201 —|ll9j20 
19 ¡70118¡ 60 

10{17|80 
10 18:80 
2042 30 
80 4 2 20 
*'¡|17| -

Koniczyn« do s i o w u słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 33 -36—40 -46 marek; biała nom. za 50 
kilogr. 35—45 -53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,20 -7,30 
m. obce 6,90 — 7,10 m, wrzesień-październik 7 — mrk.

Makuchy s i o m niezm. za 50 kil. 9,2 »— 9,4 ) u , obce 
8,20—8,60 mrk.

li u bi n sl. dowóz, za iOO kil., żółty 11,50—12,00 -13 00 
ni. nieb. 11,40 1180 12,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 -25 -27

Berlin, 29 lipca, (sprawozdanie urzędore.) Pm-ol-a za 
IWO kilogr. w miejscu iąlauo 200—236 wolług jakości; ua 
miosiąc biożący płc. —, - ; ua lipiec sierpień płacono —,—; 
na wrzesień-październik płac. 210 -208,5 -209,75: ua paździcr- 
nik-listopad płacono 208,5— 209 ; na listopad-grudzień płacono 
208,5 — 208 — 208,5; na grudzień-styczeń 1882 —; na kwiecień- 
maj płacono —.—. Wypowiedziano 3000 centnarów. Cena 
wypowiedziano 210,0 marek. Cena przecięeiowa —, - mrk.

Zyto za 1000 kilog w miejscu żąd. 168 198 wo.lłng
pikośei: ua miesiąc bieżący plac 168,5-168,5—168,5; ua lipioc- 
siorpień płacono 166,5- 166,25 —167,6; ua wrzeaioń-paździornik 
płacono 161,5- 161.0- 162,25; na październik-listupad płacono 
159,5—159 -160; na listopad-grudzień płacono 157,5—158; na 
kwiecień-maj płac. 154,75 —155,25. Wypowiedziano 8000 coutn. 
Cena wypowiedziana 168,0 marek. Gonu przecięeiowa — mrk.

Jęczmień za 1000 kil. uiuiejazugo i więkazeg > zia.a 
ip! 140 170 według jakości.

Owies za 1000 kilog w miejscu żąd. 140- 175 wo Iłu .’ 
jakości, na miesiąc bieżący pła ono 140,— ; nu lipioc-sier- 
pień płacono 140,—; na wrzesień-październik płacono 139,05: 
na paździermk-listopad nom. 139,—; na listopad-grudzioń 
nom. 138,0. Wypowiedziano 2 00. Cena wypowiedziana 140,0. 
Cena przocięciowa — mrk.

K u k ur y i z a w miejacu żąd. 127—132 według jakości, 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz 128,— m.

Groch za 1000 kilog. wrzącegj grochu 187—220. gr ­
obu n: paszę ząd. 170 186 według jakości.

Ol o] rzep a ko y. Za 100 kil. w miejscu bez
płacono.—,— mrk,.

I,a
-, - m. ; 
płacono 
płacono 

na listo-

Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 
piękna 214—220 m., średnia 200-212 m„ białą 216—221 m., 
wilgotne 190—200 marek, na lipiec płacono 218,5 mrk., na 
lipioc-sierpień plac. 216,—, żąd. — marek, na ab rpień-wrzesień 
—, -, na wrzesień-październik płac. 210,5, żąd. 210 m., na pa- 
ździorniklistopad żąd. 209 m., na kwiecień-maj żąd. 210,5 m.

Owies spok., za l‘.00 kilogram w miejscu 154-160 
marek, rosyjski 140—154 m.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 30 lipca. Wczoraj przybył car 

z swą rodziną do Moskwy i przyjmowany był przez 
ludność z wielkim entuzyazmem. Prezydent miasta 
wręczył mu sól i cbleb. Car miał następującą prze­
mowę ; Po tak smutnych wypadkach, które mnie, moją 
familią i całą Rosyą wstrząsuęły, jestem obecnie bardzo 
szczęśliwy, iż mogę spełnić życzeuia mego serca i 
odwiedzić starodawną pierwszą stolicę. Serdecznie dziękuję 
Wam za serdeczne przyjęcie, jakie mnie, cesarzowćj i 
dzieciom zgotowaliście. S. p. mój ojciec nieraz już 
składał Moskwio za jćj uległość podziękowanie. Moskwa 
daje zawsze świetny przykład calćj Rosyi i spodziewam 
się, że i w przyszłości będzie tym przykładem przy­
świecała. Jak dawuićj, tak i teraz okazuje Moskwa, iż 
w Rosyi car i naród stanowią silną i uierozerwaną 
całość.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Kuras końcowe. 30 lipca

Ceny targowo z dnia 29 lipca 1881.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

'“T o w A. R
piękny średni | poślodi i

Rzop..............................100 kilogr.
Rzepik zimowy . . .' ,
Rzepik latowy . . .
Lnica................................‘
Ssetnię lniane ... ’ ’
Siemię konopiano . . » •

23
23

50 22
22

50 21
21

50

miejscu i. beczką płac. - 
o» miesiąc bieżący płacono 54,1 ; na lipioc-siorpioń 
54,1; na sierpień-wrzosioń i na wrzesień-październik 
54,1; na październik-liatopad płac. 54,5, żąd. — , — ; 
pad-grudzień plac. 54,9, żąd. —,—; kwiecień-maj płac. —,— 
Wypowiedziano —,—. Gona wypowiedziana —,— mrk. Cena 
przecięeiowa —.

Okowita. Za 100 iićr. a 100 pot. - 10,005 li rów 
proct. w miejscu bez beczki plac. 56,8—57,0, w miojacu z be­
czką płac. —,— m., ua iniosue biożący płacono 56,6—55,8 
ua lipiec-siorpień płac. 56,3—56,2—56,8, żąd. —; na sierpień- 
wrzesień plac. 56,2—54,0—56.5 ; na wrzeaioń-paździornik płac. 
53,3—53,2 —53,5; ua paździornik-liat. p. 52,1—51,9—52,3; na listo- 
pad-grudziiń plac. 51,4-51,2 — 51,4: ni grudzień-atycz ń plac. 
— ; na kwiecień-maj płacono 52,3—52,1—52,3 Wyiowiedz. 
—,— litrów. Geni wypowiedziana —,— inrk. Cena przecię- 
ciowa —,— mrk.

Berlin. 36 lipca 1881.
Pszenica słabo 
lipioc-siorpioń 209,50
wrzoś.-paźd. 209,25

Żyło atalój
lipiec 169,50
lipiec-sierpień 169,—
wrz.-paźdz. 163,—

Olej rzep, stałej 
lipiec 54,70
wrz.-paźdz 54,7#

Okowita stałej 
w miojacu 57,80
lipiec 56,80
aiorpioń-wrz. 56,60
wrz.-paździer. 53,70
liat.-grudzień 51,60
kwiecień-maj 52,60

Owies
lipiec 140,—

Wypow.-żyta wap. 850,—
Wypow.-okow.kw. 2000,0

Szczecin, dnia 30 lipca 1881. 
Pszenioa spok.

lipiec-sierpień 
na jesioń 

Zyto stałej 
lipieo
lipiec-sierpień 
na jesień

Rzepik
na jnsień

216,—
210,—

168,—
;167,_
161,—

260,—

Mupi likł.r.
Galie, akc. k 142,50
Pr. consol. 4’/, 102,10
Pozn. listy z. . 101,10
Pozn. listy ront 101,40
Austr. banknoty 174,25 
Austr. ronta złota 81,75 
Aus'.r. losy 186C. 128,75
Włochy ... 91,50
Amerykany 99,10
Rumnny . . . 104,50
Rus. banknoty . 216,10
Ros.-ang. pożyczki 91,30 
Pol. 5% list zast. 66,50 
Pol. lik. 1. zast. 57,90
Kredyty . . . 639,50
Kolej państwowa 622, -
Lombardy. . , 226,—
Usnosnb spok.

(Kursu kość)
Olej rzep, stale 

na jesień 54.75
na wiosnę 56,50

Okowita umac. 
w miejscu 55,70
lipiec-sierpień 55.50
siorp.-wrzosień 55,50
na jesień 53,20

Petroleum
na josień 8,—

Wielka ankeya.
W poniedziałek i wtorek d. 1 i 2 

sierpnia rb. od godz. 9 przed polud. 
i od godz. 3 po południu, sprzedawać 
będę za gotówkę przy placu Wilhol- 
mowskim nr. 17 rozmaito meble j. t. 
1 garnitur pluszowy składający się 
z kanapy, 2 foteli, 6 małych szaf, 
stołów do wystrwania i innych, werdyko 
lustra, łóżka z materac, na spręż , itp. 
dalej 10 sztuk płótna, ręczniki, chu­
stki do nosa, obrusy, szkło i por­
celanę i 2 fnzye systemu le Fau- 
chaux (1409)

KATZ,
______________ komisarz aukcyjny.

Walne Zebranie
zwyczajne

Tow. Przem. w Poznaniu
odbędzio się w poniedziałek «1. 
1 sierpnia o godz. s wlecz.

Liczny udział członków pożądany
(1408) Dyrekcya.

Ankeya koni. 2®

1 utajać tamie; przeglądaQ_____________

»chory gazety, nie ____
IIktóry z zachwalanych wielu 
^środków leczniczych ma użyć. 
To lub owo głoszenie zwraca 
na siebie jego uwagę przez swą 
objętość; wybiera więc i najczę­
ściej obiera środek — niewła­
ściwy! Kto zawodu chce uniknąć 
i pieniędzy na próżno nie wydać 
ten niech sobie sprowadzi z Richte­
ra księgarni nakładowej w Lipsku 
(Richters Verlags-An­
stalt in Leipzig) wydaną 
broszurę „Wyciąg bezpłatny“ 
w niej bowiem omówione są grun­
townie i fachowo doświadczone 
środki lecznicze, chory może więc 
spokojnie zastanowić się nad nie­
mi i wybrać najodpowiedniejsze 
dla siebie. Powyższą broszurę, 
która już w 450tem wydaniu się 
ukazała, w języnu polskim i nie­
mieckim, rozsyła się na żądanie 
bezpłatnie i franko tak że nie 
ponosi się żadnych innych ko­
sztów jak 5 fenygów na kartę 
P°C2tową- (16)

ej 
wiedząc

W czwartek dnia 18 sierpnia rb, w poi. o godz. J/2 do 12
będą sprzedawane w oficerskiej ujeżdżalni przy bramie Berliń- 
skićj w Poznaniu: około 25 ogierów, 2 trzechletnie perszerońskie 
klacze i 2—3 ogiery trzechletnie perszerońskie z stadniny W. Ks. Po - 
znańskiego. Obejrzeć je można dnia 17 sierpnia w Oratza Ho­
telu (zum Deutschen Hause), i w Hotelu Bydgoskim przy bra­
mie berlińskiej w Poznaniu. (1367)

Stadnina Sieraków, dnia 22 lipca 1881.
________ Y7~. KLOTlći-hj, koniuszy krajowy.

Towarzystwo rolnicze Poznańsko-Sza- 
motulskie urządza w pierwszej połowie wrze­
śnia br. w Szamotułach (1249)

targ na inwentarz rozpłodowy
w połączeniu z targiem na nasiona i ma­
chiny rolnicze.

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje PWan Joa­
chim Jarochowski w Małych Sokolnikach p. Sza­
motułami. Dzień targu później ogłoszonym będzie.

Komitet.
llenryk Dóbrzyćki. Dr. Zygmunt Sułdrzyński. 

Joachim Jarochowski. Józef Pluciński. Stefan Łącki.

Superfosfaty
z stowarzyszonych fabryk chemicznych Silesia

poleca 0

R. BARCIKOWSKI,
Poznań, Bazar.

Cenniki na żądanie franko. (1393)

Jak robić Konserw
uczy w praktyczny sposób książką:

Kucharz Wielkopolski
zawierająca przeszło 600 prakty­
cznych przepisów kucharskich, sma­
cznych potraw, smażenia konfitur, 
przysmaków, przyrządzania lodów, 

konsorwów etc. etc. 
zebrał

Maryan (Sleżańska).
Drugie znacznie powiększone wy­

danie 290 stron 2 mrk. 50 f. opra­
wne 3 marki. (1314)

M. Leitgeber i Sp.

Nawozy sztuczne
polecam po najtańszych cenach i pod 
gwarancyą zawartości. Cenniki i pró­
by przesyłam na życzenie bezpłatnie. (1308)
Fabryka sztucznych nawozów

w Poznaniu»
Dr. Roman May.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
|j Dnia 16 lipca przeniosłem mój |j 
M handel mód, towarów białych, wstą- gg 

żek i kwiatów z Rynku 57 (1407)

* na Nową ulicę do Bazaru. |
g Stanisław Hoffmann. * 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

3 loterya, Badeńska.
Główne wygrane wartości 60,000. 30,000. 15,000. 12,000. 10,090. 5000. 

4000. 3000. 2000. 1000. marek i t. d.

Ciągnienie 3 klasy 9 sierpnia.
Losy do odnowienia 2 marki, dla zamiejscowych z frank, odesłaniem 

2 marki 15 fen. (1315)
Losy po 6 marek, dla zamiejscowych z frank, odesłaniom po 6 

marek 15 fen. poleca

Księgarnia Merzbacha w Poznaniu.

f! Płótna II
w sztukach 50—52 łokci Berlińskich:

¿¡¡83 Nr. 65, szląsk. płótn........................................................... 30,— M. 8??,
Nr. 27, ’/. szer. szląsk. płótn................................... 26,- M. iS
Nr. 30, •/« .. „  30,- M. £§»
Nr. 45, C1/, ćwiorci szerokio szląskio płótno. . . . 26,— M. ¡5&
Nr. 60, 61/» » „ » „ ... . 30,-- M
Nr. 80, 61/1 „ „ .....................................40,- M.
Nr. 100, 6S/’ „ „ .......................55,— M.
Nr. 65, prima, ciężke płótno...........................................30, • M.
Nr. 70................................... .................................................. 32,50 M. jg?

iSg Nr. 75, „ ................................................................ 33,50 M.
js Nr. 80, „ „   35,- M.
‘sŚJ Nr. 85, „ „    36,50 M. Łg?
¿8) Nr. 90, „ „ „...............................................38,— M R&

Nr. 95, ,, „    39,50 M.
Nr. 10O, „ „   41,- M. £6?
Nr. 120, „ „  48,- M.

H Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.
<§£ Równocześnie polecam rozmaito (1184)

® płótna belgijskie i iryjskio.

1 Siliły» i szyfony«Moiwyclijatościacli, intr.5O fen. |
® BRYŁAWTYNY,

pika satins, wallis i barchany
(Hj w rozmaitych szorokościacli i jakościach

MUŚLIN, BATYST 11 BATYST PRAWDZIWY. 8 
___  se,

Flanele i lnoliltou
białe, kolorowe, pasiste i w mięszanych kolorach w rozmaitych cenach. i/®* 

T---------- X
Powleczenia na pościele

w najnowszych deseniach.

Rozmaite obszywki do wszelkiej biolizny i rzeczy nogliżowych Sg, 
jako to: koronki, tryiningi, hafty 1 t. d. Ź?

SA. z Pawłowskich Kaulmann,g:
fabryka bielizny, Poznań, Wilholmowski plac Nr. 3. i* 

W Hotel du Nord.

C. René-Szczecin.
Londyn E. C-, Hamburg, Amsterdam, New-York, Capstadt & Calcutta. 
Rządowy dostawca dla królewskich semiuarjńw i zakładów 
preperandów. Korespondujący członek akademii sztuk 
i nauk we Włoszech, Właściciel wielkiego złotego medalu 

na wstędze itd.

Fabryka, skład hurtówny i eksportowy
fortepianów, pianin

i harmoniów do kościołów i salonów. 
Rok założenia firmy 1860.

Najnowszy wynalazek na polu budowy fortepianów, patent ustawami 
przeciwko naśladownictwu zabezpieczony w cesarsko-królewskim 

urzędzie patentowym rzeszy.
Pianina eksportowe i fortepiany (systemu Kené) 

zbudowane z preparowanego drzewa według metody prawnie za- 
bezpieezonój, skonstruowane całkiem w ramach metalowych, z wrzą- 
dzonemł wiolonczolowemi dnami odgłosoweinl; instrumenta 
te odznaczają się wielką pełnością głosu, łatwą grą i wielką trwa­
łością. nic tracą dalój nawet po długolctnlem używaniu z powodu 
nowego sposobu preparowania drzewa na pełności głosu, lecz prze­
ciwnie tak jak skrzypce 1 wiolonczele nabierają z latami piękniej­

szego i szlachetniejszego głosu.

Najdogodniejsze warunki: Kontraktowa lSlctnia gwaraneya, 
ułatwienie przy spłatach, przy wypłacie gotowką rabat, opłacona 
przesyłka, bezpłatna przesyłka na próbę na ręce relle- 
ktantów, przez co daje Im się sposobność dokładnego zbadania in­
strumentu przed kupnem 1 deeyzyl o kupnie. Przyjmuje się stare 
instrumentu po cenie rzetelnćj. Ilustrowane katalogi 1 cenniki prze­
syła się na żądanie franko i bezpłatnie. (531)

Wielmożnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom Kościelnym

polecam rnoję od wielu lat istniejącą

Lejarnią

Dzwony są lane z harmonijnie dobranemi głosami i każdćj w 
kości. Uszkodzone przelewam pod bardzo umiarkowaną ce 
Przyjmuję częściowe odpłaty podług życzeń i gwarantuję p 
dobrćm się obchodzeniu przez lat 10. (3

Dzwony podwórzowe
jako i

dzwonki do ołtarzy
i dobranemi głosami są każdego czasu do nabycia

w lejami dzwonów

w Chełmnie (Culm a. W.)
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Główne składniki:

GODŁO PRZYWILEJE
nie sprawiający boleści.

Wyciąg z ziół
skuteczniejszy od wód minę 
ralnych i przystępniejszy w 
cenie od wszelkich wod 
zdrojowych. ,-----  I N

Sporządzony wedł. szcz0-|CZJ 
gół. przepisów lekarskich.

Środek niezbędny w ki 
żdej rodzinie.

kładmki: 1
szwajcarskich
rł uińH mino " I 'S*

Przeciw

wzdęciom.

Przyjemny i 
waniu, łatwo

icy ThalMeble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1358)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustowuie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
i Podgórnój ul.

przy kąpielach Landeck w Śląsku
(hrabstwo Kłodzkie)

naznajczniejszy klimatyczny zakład leczniczy w Sudetach, zna­
komite urządzenia kąpieli parowych rzymskich i ruskich i z ex- 
traktu igliwia świerkowego. Wielki basen do pływania,. roz­
maite tusze sala inhalacyjna z aparatem do rozbryzgiwa­
nia dla cierpiących na piersi lub krtań gardłową. Elektro- 
terapia. Tanie i wykwintne pomieszkania, wyśmienita kuchnia, 
podług przepisów lekarskich. Zapytania należy przesyłać do Zar 
rządu Kąpielowego albo do lekarza zakładu pana Dra. med. Ostro- 
wicz»L_________________________________  (1057)

Do zaprawiania owoców 
Rafinadę w głowach ŁiZS1’'
Ocet winny za liter 30 i 40 fen. poleca (1403)

“ GŁABIS

-ox Zbawienny u osób dotknię- 
A v*^ych osutkami, reumatyzmem, 
\ v odagrą i wrzodami, przez 

'czyszczenie krwi.
cierpieniom żołądka 

HEMOROIDOM. *
zatwardzeniu, cierpieniu wą 

troby i iółci, ostrości * 
krwi, krwiotokoin

łagodny w uży- 
rozpuszczczalny

Cierpiący na żołądek bez 
względu na wiek zostają 
wzmocnieni_
Zalecamy nadto przy nie- 

^Xstrawności, cierpieniach hemo- 
>^/roidalnych, zapal, kiszek poleca 

sie jako środek najskuteczniejszy 
¡'najtańszy dla domowego użytku, 

licznych powag lekarskich, szwajcarskich, nie-

głowowym

piersiowym

Em«

Stosownie do zgodnego orzeczenia licznych powag 
mieckich i austryackich, tudzież medycznych czasopism, okazały się Szwajcarskie pigułki 
sporządzone przez aptekarza Ryszarda Brandta w Szaffuzie w Szwajcaryi, przez swoje sto­
sowne i pomyślne składniki nieszkodliwemi przy wszystkicli wymienionych chorobach jako to: 
wypróżniając zatkania, w wyprowadzenia rozlanej żółci i ostrości, w oczyszczeniu krwi i wzmoc­
nieniu trawienia w żołądku, są środkiem niezawodnie pewnym, niesprawiającym bólu, a nadto 
tanim i godnym polecenia każdemu. Polecam nadto i prospekta u pp. aptekarzy mających 
takowe na składzie, u których znajdują się liczne orzeczenia renomowanych lekarzy.

Należy wyraźnie żądać pigułek szwajcarskich aptekarza R. Brandta, które sprze- 
daje się w puszkach blaszanych zawierających 50 pigułek za 70 kr. lub w mniejszych pusz­
kach mieszczących 15 pigułek za 25
kr. w. a.

Każda puszka opatrzona ety­
kietą czerwoną z krzyżem szwajcarskim 
w którym znajdować się musi ten oto 
podpis.

Główny skład ma Wielkie Księztwo Poznańskie w Radlauera Czcrwonój aptece, 
w Poznaniu, Dr. Wachsmann’a, u aptekarza Kirsclitelna, Stary Rynek 75, w Koś­
cianie, Ostrowie, Odolanowie, Margoninie, Śremie, Międzyrzeczu, Wągrówcu, Ra­
wiczu, Pleszewie, Pile, Sierakowie, Książu i Szubinie. (1216)

wyrobów z miedzi i mosiądzu
R. Leporowskiego, Poznań, M. Garbaty 4.

wykonuje

Aparata gorzelnicze
wedle najnowszego systemu po cenach umiarkowanych, również prze­
rabia stare aparata podług najnowszej konstrukcyi. (1021)

Nowe gorzelnie założone przezemnie stoją do łaskawego obejrzenia w Domi­
niach Kwilcz, Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Siorniki 
p. Rogoźno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębanin p. Kępno. Tursk 
p. Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno Prusy Zachodnie itd. itd.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie._______

S. SOBESKI
Poznań, Bazar

cza

cö
^=-=1

CT3
P=1

ed

» —

poleca zawsze świeże 
Cukry paryskie i czekoladki 
Cukry warszawskie, li - BOSSL 
Czekoladki i cukry własnego wyrobu w eleg.

pudełkach po 2, 2,50, 3 i 4 nark. $ § i • 
Petit four, wyborne ciasteczka do herbaty i wina, 
Nougat czyli miód turecki,
Czekoladę z fabryki Pb. Sucharda, Massona, 

B. Sprengla i własnego wyrobu,
Cacao w proszku i masie, holenderskie, szwajcar­

ski e i krajowe. (1396)

. {=Xu

CO

co

W. ŁC
zegarmistrz w Bazarze

poleca swój bogato ukompletowany

skład zegarków remont, złotych i srebrnych 
damskich i męskich

z renomowanych fabryk genewskich, Regulatorów w najpię­
kniejszych deseniach i rzeźbie, budzików i zegarów wahadło­
wych paryzklcli, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścien­
nych , począwszy od cen nadzwyczaj nisUicIi i pod 
gwarancją. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni­
klowe Remont, tanie, dobre 1 trwałe. _ . (1074)

Wszelkie reperacyo zegarków kieszonkowych, ściennych 
i stołowych uskutecznia się w krótkim czasio i po przystę­
pnych cenach.

Meble! Meble! Meble!
ul. Jezuicka nr. 5. “W

Meble własnej fabrykacji elegancko i dobrze odrobione po cenach 
uderzająco nizkich jako to: łóżka w każdym gatunku z materacami na 
sprężynach, kompletno garnitury z pokryciom pluszowem i rypsowem, eleg. 
urządzono werdyka, biurka, cylindrowe, męzkie i damskie, komody, bu­
fety z drzewa dębowogo, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wielkościach i patentowe do wysuwania, jako i kompletno 
wyprawy stoją na sprzedaż u (89)

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

nrzy ul. Jezuickiej nr. 5, obok starego gimnazyun St. Maryi Magdaleny.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
8 Oliwę ś

do machin parowych, lokomobil etc.
s
B

(Hll) £

XXXX w najlepszych gatunkach poleca

x R. Barcikowski. *
X Poznań, Bazar. U
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

po 1 m. 25 fen., 1 m. 50 fen., 2 m. 2 m. 50 fen., do 4 m. 
za butelkę wypróhowanój dobroci — poleca cukiernia i handel 
win hurtowny (1410

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek.

JSpodk

4SBN«
2. ff 
85 X'
¡e ©
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34 
i- 
f 5“X

św. Marcin 14.
!)©

i do owoców tuzin za 50 f.

(Kaszel)
Maria Benno von Donat

Paryż 1671.
Tylko prawdziwe, jeżeli na przo- 

dzie każdego kartonu lub buteleczki 
nic innego wydrukowanego n o ma, 
prócz czterech na cały świat sła­
wnych słów: Maria Benno von 
Donat.

Według zdania największych po­
wag lekarskich w Niomczech nie 
można według stanu istniejącego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
karną prze iwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki mineralno-źró- 
dłowe przeciwko kaszlowi i her­
bata z Cacao Maryl Benno von 
Donat. Jeżeli nastanie ogólna sła­
bość, natenczas nie nałoży zwlekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuskim, an- 
giolskim, hiszpańskim i niemieckim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (1306)
J. Appel, ulica Wilholmowska 7, 
Mieczysław Wizo, św. Marcin 57, 
J. Schleier, ulica Szeroka 13,
S. Paulus, ulica Wrocławska 30,
B. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu.

Tapety i ro- ▼ 
losy t

Zakład lito-1 
graficzny i

Regestra go-^
spodarskie

t -_______________. Skład galan-
|(CHRłSTOTŁE) teryjny

| Alfenidę Christofla
I poleca po najtańszych cenach 
T handel materyałów piśmien- 4 nych (1154)

♦♦--------4 w Poznaniu, w Bazarze. 4i Próby tapet franco 4

Piece porcelanowe
w wielkim wyborze ma zawszo na 
składzie i podejmuje się stawiania 
tychże pod gwarancyą (1362)

I. Adascli?
mistrz gancarski

w Rawiczu, na Poznańskiej ul. 15.

niesortowane 1000 sztuk po 60 m. 
poleca (1389)

J. K. Nowakowski.

Cukry deserowe w wielkim wyborze w pu­
dełkach eleganckich po I i V2 funt.

Karmelki od 80 fen.
Czekoladę do gotowania w krągach własnej 

fabryki po 1,50 za funt.
Czekoladę w tabliczkach do jedzenia od 1,00 

do 4,00 za funt.
Konfitury w stójkach od 0,75 fen

poleca cukiernia (666)

E. Adamskiego
Wrocławska ul. nr. 14.

¡Spodki do owoców tuzin za 50 f.

poleca cukiernia (941)

E. Adamskiego
ulica Wrocławska nr. 14.__

ZFabryka (1221>

wyrobów woskowych
M. SOBECKIEGO

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 21
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki i t. d. pocenaek 
umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie 
do wiccznój lampy z porcelanoweml pływakami 

pudełko po 40 fen.
Świece wykonuje się także na zamówienie w do- 

wolnój wielkości.

a
«
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Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000,’60,000 
100,000, 200,000,-do 3,000,000 Mare^: poszukuję natychmiast 
.-stosewnych ćlóbc rycerskich i majątków,i proszę ¿'aittw.wtąscicieli 
mających chęć sprzedaży,aby sie ni”włócznie doi.mnie zćjlosili... .

IZYDOR LICHT/ agent, dóbr w Poznaniu.

Niniejszem uwiadamiam Szano­
wną Publiczność jak najuprzejmiej, iż 
z dniem 1 lipca 1881 przeniosłem 
rnoję: (1357)

fabrykę niecili

ze św. Marcina nr. 56 na

Piekary nr-23.
J. Masadyński

mistrz garncarski._____

, h ............ °
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.

' 6 par mankiet cienkich płóciennych za 4*/a ra-6 koszul męzkioh kolorowych
■ z francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 

zA iako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.

« Mosml© Bięzkło czysto płócienne z nailepezej fabryki 
bielefeldzkiej |»6ł tUZ-llUl Z» 1O tal.

Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego łożenia; przy cbstalunku 
jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)

SEntSKGWki« Poznań.
Fabryka bielizny 1 skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

I tkowski
malarz i dekorator kościołów.

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.
Poloca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­

biarskich 1 nozlotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowano 
iako też drewniano przerabia 1 odzła a stare ołtarze 1 ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drownianym, któro się w spróchniałym stanie 
znaiduią, nadaje się przez moczenie halzamera pierwotną trwałość, 
która równa się ;?od zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo taniem kosztom połączone bywa Ró­
wnież ma także nowo w zapasie, jak niemniej chorągwie, krzyze, kleree, 
baldahimy, stacyc, płaskorzeźby z masy mozaikowój, figury rozmaltój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowo obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (WUO)

Sprzedaż drzewa.
We wtoreb, dnia !> sierpnia rb. o 11 

godzinie przed południem odbędzie się w tutej­
szym gościńcu publiczna lieytacya na drzewo sosnowe opa­
łowe wszelkiego gatunku ze wszystkich okręgów podpisa­
nego zarządu leśnego. Panowie leśniczy mają polecenie 
pokazać poprzednio mającym chęć kupienia drzewo to, które 
jest bez wyjątku ostatniego porębu. (1405)

Przygodzice, dnia 28 lipca 1881.

Baraąl l®8»f
książąt Radziwiłłów.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Konserwy.
Piękną rafinadę w głowach 
funt po 45 fenygów jako też
francuzki ocet winny
poleca (1390)

J. K. Nowakowski.

Utrzymując ponsyonat dla gimna- 
zyastów w Poznaniu, pragnę za po­
mocą tój odezwy znaleźć zatrudnio- - 
nie dla siebie w czasio godzin 
szkolnych. Źo zaś lat 19 w peda­
gogium Ostrowa pod Wieleniom 
języka polskiego wraz z literaturą, 
oraz jeżyka niemieckiego, łaciń­
skiego i francuzkiego obok realiów 
nauczałem, więc najmilej by mi było 
w zawodzie moim pracować; przyjmę 
wszakże i rozważę z wdzięcznością 
każdą mi łaskawm uczynioną pro- 
pozycyą. . (1573)

Mając właśnio pokój zbyteczny, 
ale łączny, mógłbym przyjąć dp 
nauczania ponsyonarzy takich, któ­
rzy albo jeszcze do gimnazyum nio 
uczęszczają, albo takich, których 
stan zdrowia jedynie prywatnej, 
względnej i ułatwionej nauki wy­
maga.

Rużdziński,
Poznań, ulica Wrocławska nr, 19.

ma na sprzedaż (1297)

®W<tM
w najpiękniejszych gatunkach jako 
to: truskawki, porzeczki, agrest, 
tereśnie, wiśnie, później gruszki, 
brzoskwinie, winogrona i owoc 
zimowy.

Lody
owocowe, kremowe i (1397)

Tutti frutti
w piramidach, owocach i in­
nych formach poleca cukiernia

S. Sobeskiego,
) Bazar. ______

Gorzćlnik
z kilkuletnią praktyką obeznany grun 
townie z najnowszemi aparatami po­
siadający dobre rekomemiacye, poszu­
kuje miejsca. Łaskawe of. uprasza 
się podilt. J. S. do eksped. Kur. 
Pozn. przesyłać. (Io61)

Spichrz
O czterech sypaniaeb nad 
Wartą, z wygodnym zaja­
zdem jest dowynąjęcia z dniem 
1 października rb. (wis)

Bliższe objaśnienia i wa­
runki poda Bank Rólni- 
czo-Przeinysłowy,Kwi- 
lecld, Potocki i Spł.

polecają w pięknym gatunku

Br. Andersch.
Stancyą i stół

dla uczni tutejszych szkół z opieką 
rodzicielską i pomocą w naukach do 
kwarty włącznie, jako też nauczyciela 
do lekcyi w językach, na fortepianie 
i skrzypcach wskażo Wiolm ks. Tio- 
czyński, redakter Gwiazdy przy 
Tumie. _^1406)

Dom. Bouikowo pod
Kościanem poszukuje od 1 pa­
ździernika rb. doskonałego

myśliwego, również doświad­
czonej podwórzowej

gospodyni.
Of. fr. postlagernd Kościan. 
Cli. 121.____________ (1404)

Nauczyciel domowy
akademik, który złoży! egza­
min na nauczyciela semi­
naryjnego, nauczycielka mu­
zykalna egzaminowana, nau - 
czycielki do mniejszych dzieci 
muzykalne, bony freblowskie 
Polki i Niemki poszukują umie­
szczenia. (1343)
R. M. Koczorowski.

sposobiący się do egzaminu krajo­
wego, w nauczaniu biegły i do­
świadczony, życzy sobie przyjąć 
micjsco nauczyciela domowe­
go. Łaskawe oferty przyjmuje pod 
adresem: M. D. Poznań, post© 
restante._______________(1340)
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